
Nr. 128. Czwarfek, dnia 1. czerwca 1899. L W Ó W
—  —  _  i 11

Wychodzi 2 i azy dzitnnie
7. w y ją tk ie m  n ie d z ie li

rano o godz. V h  i popal. o godz. 3. 
PBENtJMERflTji WYnOSI:

W f  I  w o u l n !
1 rł.j 2 krotny dnRt. do rtnmn »ł t 3fł 

i m  y r o n l « c v i :
rocz.łlio 1S rł.20 rt. 7.9, Vrptrr\vry»yH*j\ 1<\
kwnr»nlniP S ei. 90 ct. % w 4 ,
miesięcznie 1 % 10 „ % w 1-35 .

W i<»u)C7.<wli: miesięcznie 1 *1. 50 ct,
IV lin ij c iik ra je ir li ! % 2 m —

Rnilmliraincli doniesień HRrtaknya nlewzulednla.

f f f iM S Z F fH  :
7 a 1 w iersz petitow y albo jego  m iejsce  10 ct 
nadesłane w iersz garm ondow y 40 ci-., 7Bała  
Oirioszeriia sa  w yraz 3 cf., n a jm n ie j ct. 30.

Nnnierpojedrńczy: «#
We Iiwowie- Na prow incyl 

wydnrm rannego 2 c t  3 ct.
^ wioczornegnH w , 4 ,

t.iip w ydania razem  4 ,   ̂ 0 ,

Kękcpisów rstfakcya me zwra«a 
Adres „Słowa PolsIcie*fo“ 

Lwów, ulica CUorążnzyzny I. 17 
. TliŁ*f«S $41.'-

Memoryały polskie
Obszerne dwa memoryaiy polskie zostały wy­

dane z powodu konferencyi pokojowej w Hadze. Je ­
den pochodzi od Polaków w Stanach Zjednoczonych 
A m e ry k i  północnej — d ru g i ,  drukowany w języku 
francuskim w Paryżu, datowany jest z Warszawy, 
a podpisany Komitet stronnictwa narodowo - demo­
kratycznego. Oba zostały w języku francuskim roze­
słane członkom konferencyi pokojowej.

Sami inicyatorowie i autorowie tych memorya- 
łow niewątpliwie najlepiej wiedzą, że manifestami 
tymi nie skłonią członków konferencyi pokojowej, aby 
wzięli pod rozbiór kwestyę polską i ujęli się prze- 
dewszystkiem odKupiemem tej wielkiej krzywdy i 
zbrodni dziejowej, jaką był rozbiór Polski i usunię­
ciem tej w środku Europy nieustannie ropiącej rany, 
jaką jest niewola i ucisk wielkiego historycznego 
narodu. - - *

Na konferencyi ani o memoryałacń, ani o spra- 
vue polskiej urzędownie nie będzie mowy. Chociażby 
niektórzy jej członkowie najgorętszą dla sprawy pol­
skiej żywili żjczliwość, — juz sam program konfe­
rencyi tak ich krępuje, że żadna aktualna sprawa 
polityczna, żadne z ak we s ty on o we,nie obecnego stanu 
posiadania i tery toryalnego status ąuo dopuszczone 
tam nie bedzie. A coż dopiero, gdyby szło o spra­
wę polską, która sama jedna, na konferencyę wpro­
wadzona, nie tylko całą tę piękną zabawkę popsuć 
i aktorów rozegnać, ale wprost wojnę wywołać by 
mogła. ,

To też — chociaż konferencyą wywołane —- 
nie do mej zwracają się memoryały, ale do opinii 
publicznej cywilizowanych narodów. Amerykański 
manifest nosi napis: „Odezwa do ludu  am erykań­
skiego i  innych  ludów cyw ilizow anych“ — drugi zaś, 
pochodzący od „komitetu stronnictwa narodowo-de- 
mokratycznego" -ino. Łyaił:_ „Poldka i  konferencyą  
m iędzynarodowa w S a d ze . M em orandum “. Jako taki 
apel do opinii publicznej, mają te dokumenty zupełne 
uprawnienie.

Nie jest to żebranina łaski, czy choćby współ­
czucia u tych, którzy mając od swoich rządów daną 
sobie marszrutę postępowania na konferencyi, wier­
nie i służbiście rozkazy te spełniać, a egoistycznie 
inteiesów swoich r z ą d ó w  przestrzegać mają, 
upiększając to pozorami interesów ludów i ludz­
kości.

Inna rzecz z opinią publiczną. Kto me stracił 
wiary, że przez wszystkie burze i przewroty, przez 
wszystkie brutalne gwałty z jednej, a słabości 
i błędy z drugiej strony, przez wszystkie zboczenia 
i zbałamucenia dokonanymi faktami, przez uę chwi­
lową cześć bałwochwalczą dla powodzenia brutalnej 
Siły — jednak duch ludzki przebija się ku światłu 
i prawuzie i sprawiedliwości i po długich nawet okre­
sach takich zboczeń powraca znowu do etycznych 
podstaw życia — kto tej wiary nie stracił, ten ani 
lekceważyć, ani tem mniej poteniać może takiego 
odezwania się do sumienia cywilizowanych ludów. 
Powie k to : sumienia te dziś jeszcze w swej większo­
ści nie przygotowane do przyjęcia tego posiewu. 
I prawda. Ale niech te, które go przyjmą, będą na­

wet bardzo wyjątkowe, bardzy nieliczne, siewcy to 
odstraszać nie powinno. Gdzie posiew się przjjmie, 
krzewić się będzie i w swoim czasie plon wyda.

Od lat przeszło trzydziestu tak przygnębiające 
było wszjstko, co się działo w ziemiach polskich i 
po za ich obszarem, tak ciągłe były zwycięstwa 
czynników brutalne.' przemocy, tak ciągłe kięski kie­
runków7 etycznych — tak dalece wszystko, co się 
wśród nas i po za nami działo, sprzyjało jednostron­
nemu z wybujaniu polityki prow incyonainej i zwróce­
niu wyłącznej uwagi na drobne naprawki w naszych 
chatach, na zatykanie szczelin w ścianach łatania 
otworów w dachach — że już prawie obawiaćby się 
md&ąa zupeinpgo zatracenia myśli o całości i o dal­
szej pifi-ZH'fTzień jutrzejszy przyszłości. Mamy przed 
oczyma całą ogromna mozaikę najrozmaitszych „spraw*
•— a bodaj czy nie straciliśmy z oczu tego, co przez 
wiek cały wszystkie polskie serca i umysły obejmo­
wały jednym wyrazem i jednem pojęciem „spnw a“. 
Memoryały, spowodowane konferencyą pokojowy, przy­
pomniały tę jedną, całą, wielką „sprawę" nietylko 
obcym, ale i tym pośród nas, którzy przypomnienia 
lego potrzebują. A tych namnożyło się mnoży się 
jeszcze. Trwożliwe duchy będą znowu1 wołać — i już 
wołają — straży pożarnej, bo już widzą przez przy­
pomnienie „sprawy" rozniecone pożary. My ufamy 
tej dojrzałości, do jakiej naród polski wśród klęsk 
ciężkich, prześladowań i nieszczęść dorósł — i nie 
obawiamy się, aby przypomnienie mu jego praw, 
jego ideałów, jego ostatecznych politycznych celów, 
mogło go wśród najgorszych do tego warunków po­
pchnąć na drogę rozpaczliwych hazardów.

S a d ł u g a  c h o r o b a .
Nie do uwierzenia, jakie straszne objawy w y  

wołuje w Austryi ta „walka wszystkich przeciw 
wszystkim". Tak musiały w gruncie lsoczy
wszystkie dawne domowe .wojny, a chociaż niema 
wzajemnej strzelaniny, ani jeden drugiemu zamków 
czy miast i siół nie pali, niewiast i dzieci nie wy- 
rzyna, — faktycznie pali nę już na Austryi strzecha.

Przewlekła walka, kontrasty ciągle się zao­
strzają, w ferworze coraz mniej przebiera się 
w środkach, w zacietrzewieniu ciska się nowe żagwie 
niezgody, wszystko się zaognia, zaślepia, nie sły­
chać prawie głosu, apelującego do opamiętania, prze­
ciwnie wszyscy się tylko podjudzają, szczują, — je­
dna wielka kupa bijących sięp.za broń służą kawałki 
inwentarza państwa, monarchii i mocarstwa, — dziś 
jeden pod spodem, drugi na górze, jutre na odwrót, 
nikt przegrać „ostatecznie" nie chce a nikt wygrać 
nie może, złapał Kozak Tatarzyna — Tatarzyn go 
za lep trzyma.

Hasła dotąd wychodziły głównie z dołu, z par- 
tyj* z narodowości, - dziś już wygląda, jak żeby 
gorączka sięgnęła uardzo wysoko. W sporze austro- 
węgiersk m już kipi, prasa urzędowa i półurzędowa 
austryacka stanęła na stanowisku „nieprzejedna- 
ncm“, słyszymy o „bankructwie formuły Szel- 
la" — o „okiopnym błędzie" węgierskiego rządu — 
gdy z tamtej stiony miny gęste, zwarte Węgry walą 
z całym madyarskim ‘mpetem, a nad nimi powiewa

„formuia Szella", a prasa widzi ban! Tuctwo auswya- 
ckiej polityki.

Nie potrzeba było apelu rządu austryackr^go • 
przeciw Węgrom zakipialo, Luegei zwołuje w Sejmie 
krucyatę przeciw Madyarom i Judaeo-Madyarom, le­
wica niemiecka, która od początku walczyła przeciw 
nowej ugodzie bankowej, stoi w tej sprawie cała po 
stronie polityki rządu austryackiego, — wystarcza 
jeszcze trochę niezręczności, a cała sprawa ugody 
węgierskiej może wybuchnąć.

P o j u t r z e  S e j m  w ę g i e r s k i .  — Szell, 
który na podstawie swej formuły załagodził opozy- 
cyę, który od niej dostał nawet przyrzeczenie, że 
w r. 1903. gdy się będz.e układać nową ugodę 
austro-węgierską, opozycya nie będzie walczyć prze­
ciw tej ugodzie, któraby stab;licowała stosunek 
obydwu połów monarchii do 1913 r., środkami abstrak­
cyjnymi. ma wobec Korony stanowisko niepospolicie 
silne. Rządy postawiły Koronę w ciężkiej kolizyi.

Ugoda p a r l a m e n t a r n i e  z a w a r t a  usuwa 
wszystkie formuły Szella. Ale t r z e b a ,  , mb y  
i s t o t n i e  b y ł a  p a r l a m e n t a r n i e  z a w a r t a .  
Opozycya austryacka woła o parlament, Nowa Pressa 
na przedzie, w Sejmie dołno-austryacKim poseł 
Noske stawia wni isek taki, który tylko większością 
jednego głosu upada.

Rzadows Wieru* Aoendpost widzi w tem per- 
fidyę i chęć, by w parlamencie całą ugodę obalić, a 
ciska słowa, które będa wymagały komentarza, że 
do tego prą nietylko dzienniki, ale „miarodajne i 
bardzo ważne polityczne Koła, także takie, które 
z part,vam: paidamentarnenu me mają styczności".

I n n a  r z e c z  p r z y w r ó c e n i e  p a r l a m e n ­
t a r y z m u  i p a r l a m e n t u ,  które musi być dąże­
niem polityki rozumnej, a i n n a  z w o ł a n i e  p a r ­
l a m e n t u .  Bez usunięcia przeszkód, bez tej polity­
ki, która jedynie może przywrócić życie konstytu­
cyjne, wstrzymać dalsze brnięcie absolutyzmu, p r o ­
s t e  z w o ł a n i e  p a r l a m e n t u ' m c  m i a ł o b y  
s e n s u .

Jeżeli więc czeskie dzienniki donoszą, że z pol­
skich kół parlamentarnych a nawet z komisyi par­
lamentarnej słychać wołania o parlament, to się tyl­
ko w drugiem znaczemu rozumieć może.

Tymczasem wszystkie wieści z Wiednia scho­
dzą się w tem. że t e n  r z ą d  me ma żadnego 
środka na umożliwieni 3 parlamentu, waha się, nigdy 
niezdecydowany, cofa się, byle Czesi naparli. I tak, 
kiedy w komisyi p o l s k i e j  była walka o kwestyę 
czy i md ja) imi warunkami pozwolić hr. Thunowi 
na, wydanie § I I  nowych lozporządzeń, mówi poseł 
H e r o l d  swoim wyborcom, ze ten projekt ustawi 
językowej hr. Thuna j e s z c z e  w c a l e  n i e  j e s t  
w y p r a c o w a n y .

Z n o w u  w i ę c  z t e j  s t r o n y  p r z e s z  ko  
d z o no  j a k i e j ś  r o z u m n i e j s z e j  a k c y 1. 
Z jaką zaś wściekłością rzucają się Czesi na wszel­
ki odmienny głos, zwłaszcza z bbozu polskiego, 
świadczą Narodni Listy i P o litiŁ  Pierwsze z całą 
naiwnością wygadały się, jaki s t r a s z n y  z a w ó d  
m i e l i  C z e s i :  wszystko było ułożone, eg-z e k u -  
t y w k a p r a w i c y  miała uchwalić s o l i d a r n y  
p r o t e s t  p r a w i c y  p r z e c i w  p r o g r a m o w i

LWÓW*)
p r z e z  J erzego  Branoesa.

Pannie Jadw idze Brzozowskiej.

I.
Mi mowie, k tó rą  na moje przyjęcie w stolń-y 

’ * ° y i  wygłosił rek to r uniwersytetu**), znajdowały 
się srow a: „ Je s te ś  P an  naszym  gościem, jednak  nie 
zaprosiliśmy Go, aby wpłynąć na Jeg o  sąd. W ie­
dzieliśmy bardzo dobrze, że będziesz P an  o nas pi­
sał. Ale nie żądam y pochwały. Ż ądam y jedynie p ra ­
wdy. Powiedz Pan o nas praw dę, a jakkolw iek wy­
padnie, będziem y Mu za m ą w dzięczni".

Abj jednak rzec  praw dę, trzeb a  ją  znać. J a  
zaś nie dowierzam  sobie, czy znam praw dę o P o la­
kach w A ustryi.

Niezawodnie w złych w arunkach dowiedzenia 
się prawdy o kn tju , do którego przybyw a, znajduje 
Kię podrażający w ch arak te rze  obojętnego w szystkim  
turysty , rozm aw iający jedynie z zarządcam i hote­
lów, służbą i przygodnym i tow arzyszam i; w niemniej 
złych w arunkach znajduje się człowiek, przybyw ający 
d > cudzego k ra ju , jak o  zaproszony gość, którego 
oczekuje się juz  na dworcu kolejowym, którem u

*) Wspomnienie J Braudesa z pobytu w naszem 
mieście było drukowane w czasopiśmie koDenhaskiem 
jdagten (Strażuiea) r. 1899, zesz. 4— 5.

**) Prof. dr. Kadyi (P rzyp . Red.)

z góry podzielono czas od inna aż po za północ i 
pozostawiono ledwie parę  chwil sw obodnych; k tó re ­
mu jednego dnia p rzedstaw iają  łOO osób i p rzerzu­
cają  go z ręki do ręki, ja k  pak ie t pocztowy. W ty ­
godniu ogląda więcej, niż kto inny w roku, ale nie 
je s t  zdolny spraw dzić swoich w rażeń.

K ażdy widzi, ja k  nieświadomym musi czuć się 
człowiek, przybywający7 do m iasta, gdzie nikogo nie 
zna 1 gdzie w szystkie drzwi sa przed  nim zam knię­
te. P raw ie ta k  samo je s t  żle, k ied" w szystkie drzwi 
o tw ierają  się przed kimś, k tóry  już  przedtem  był 
znany, a który jeszcze nie poznał nikogo. W  tym 
w ypadku nie posiada dość spokoju, aby7 czynić spo­
strzeżen ia, sam też  przedstaw ia się ludziom  w nie­
codziennej szacie.

Jeże li pierwszym w arunkiem  wypowiedzenia 
praw dy je s t  poznać ją , to zaraz następnym  je s t  — 
móc ją  wypowiedzieć. Tego jed n ak  nie zdoła ktoś, 
co w szedł w osobiste zetknięcie z w szystkiem i na- 
czelnem osobistościami k ra ju  i doznał z ich s tro ry  
bezw zględnej gościnności. J a  zaś znajduję si«8 wła­
śnie w tem  położeniu. P oby t mój w Galicyi w je ­
sieni 1 8 9 8  r. zamienił się w jeden t i e p rz e r w a u y  sze­
re g  publicznych i pryw atnych uroczystości. Po wię­
cej, uprzejm ość posuwano ta k  daleko, że przy jaciele, 
k t ó r z y  tow arzyszyli mi w podróży do Lwowa, aby 
czas jak iś  ze inną przepędzić, byli razem  zap raszan i 
w szędzie, naw et do domów p ry w a tn y c h .

Pobyt w G alicyi przedstaw iał dla mnie ten  
7ywy in teres, że po raz  pierw szy oglądałem  Polaków, 
iako naród niezawisły7 Poznałem niedawno część

Polski, należącą do Prus i zetknąłem się z wybitnemi 
osobistościami w Poznanskiem: w Polsce rosyjskiej 
bawiłem czterokrotnie i zżyłem się z mą dosyć ści­
śle, za to nie miałem dotąd sposobności przyjrzeć 
się życiu polskiemu, rozwijającemu się swobodnie
w samorządzie cieszącemu się wolnością zgroma­
dzeń i wolnością przekonań, tego samorządu widzia­
łem tutaj tak wiele, iż twierdzenie czyjeś, jakoby
Polacy nie byli uzdolnieni do bytu niezawisłego, wy­
daje mi się zunołnie bezpodstawne. Nie z winy lu­
dności orzecież jest Galicya krajem ubogim. Wady
Polaków, Uf pewien brak poczucia odpowiedzialno­
ści, nie występują jako cechy znamienne tam, gdzie 
istnieją wyoitniejsze i starszo wolne państwa, gdzie 
zato popęd do poświęcenia patryotycznego, jaki tu 
zańwazyć można, zdarza się o wiele rzadziej, jeżeli 
zaś tutaj panują jeszcze pewno silne przpsądy, to 
nie przemawiają ono am na niekorzyść inteligencyi, 
ani na niekorzyść uczciwości narodu; te przesądy 
razwinęły się j utrwaliły w warunkach hi story cznych, 
mepomyślniejszych tutaj, niz gdzieindziej.

Dla Polaków, jak mówiłem, czuję większe przy­
wiązanie i czułość, niż dla któregokolwiek innego 
ludu na globie ziemskim, dlatego brzyakie jest po­
łożenie, yv jakiem się znajduję, zmuszony posłać im 
parę uwag krytycznych, jako wyraz uczucia wdzię­
czności, co więcej, jako obowiązek wdzięczności.

Ale jeszcze trudniej jest mi być bezstronnym, 
skoro nie czuję się wolny. Lguę do Polaków nie 
tylko dla tego, żc ich dola 'jest tak ciężka, a dzie­
jowa krzywda, która ich gnębi, tak ogromna; lgne
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N i e m c ó w .  Hrabiego Thuna miała prawica posta­
wić pod mur i postawić mu jak rewolwer proste py­
tanie : - C z y  c h c e s z  b r o n i ć  p r a w  N i e m ­
c ów,  c z y p r a w K r ó l e s t w a  C z e s k i e g  o“. 
A tu wpada w środek sprawa węgierska i prawica 
(czytaj Czesi), która miała rewolwerowa ć Tbuna —- 
musi mu uchwalać „pełną sympatyę w walce z Wę­
grami".

Do t e g o  p r z y s z ł a ,  piszą N a rodn i L is ty , 
n i e z g o d a  z d a ń  w p o l s k i m  k l u b i e  — wspra- 
w ie  j ę z y k o w e j ,  — a kończy tragicznym horo­
skopem: „Nikt me wie, jak się nowy kurs ukształ­
tuje, a !e j u z  d z i ś  m o ż n a  z c a ł ą  p e w n o ś c i ą  
p o w i e d z i e ć ,  ze co n a j m n i e j  p i e r w s z e  f a z y  
n o w e g o  k u r s u  n i e w y p a d n ą  n a  n a s z ą  ko- 
r z y ść" .

Gorzej jeszcze Politih. T'a się pieni na ową 
„różnicę zdaó“ w Kole polskiem. W o b e c  z a p r z e ­
c z e n i a  M a d e y s k i e g o ,  jakoby M a d e y j s k i  i 
J a w o r s k i  „ b e z w z g l ę d n i e " ,  czy bez zastrze­
żeń, ruL-lchaltlos, zgodzili się na użycie §. 14 dla 
wpiowadzenia nowych rozporządzeń językowych, pi­
sze korespondent P o iitik ,  że „ p o mi mo  z a p r z e ­
c z e n i a  M a d e y s k i e  go p o z o s t a j e  p r z y  s w o ­
j e j  i a f o r m a c y i "  i utrzymuje, że ci dwaj Polacy 
rzeczywiście byli za pozwoleniem bezwględnem.

Z niesłychaną zajadłością rzuca się na Madey­
skiego, który „neben H e r m  v. JaworsM  rucM altlos 
fu er  die A n w en d im g  des §. 14 eingetretenu. Żeby 
zaś jakąś różnicę pomiędzy prezesem Koła a Madey- 
skim wymyślić, wpada na bezczelną insynuacyę, że 
J a w o r s k i  d z i a ł a ł  „z p r z e k o n a n i a "  sku­
teczności tego kroku dla polityki rządu, a M a d e y- 
s k i ,  ż e  n a  t e m T h u n  k a r k  s k r ę c i ,  a do 
rządu przyjdą jego zwolennicy.

Szkoda słów na piętnowanie postępowania tych 
czeskich ogarów, które nie mogą się hamować w wście­
kłości wobec rautu, ze i w kołach polskich jest „ró­
żnica zdań" i nie wszyscy gotowi pójść na lep Cze­
chom, jak hr. Badeni poszedł na lep Ennom i Para- 
kom i zmarnował siebie i rząd najbardziej polski, 
jak poszli na lep „słowiański", rozmaici „zresztą" 
rozumni ludzie, jak się dała zbałamucić wielka część 
opinii publicznei, że nawet rozmaici publicystyczni 
spekulanci poprostu z tego obłędu żyją, mniejsza, 
jak na tem najwyższe interesa krajowe wyglądają.

Otóż, gdy ślepe polskie wysługiwanie się po­
nad wszeiką mirrę, jaką dyktowało poczucie spra­
wiedliwości, jak największa sympatya dla Czechów i 
rozum stanu, który nakazywał zrobić dla Czechów, 
co należy, kończy się, gdy już nie można ty lko bry­
zgać błotem na Słowo Polslcie, Czesi tracą wszelką 
miarę. — tem lepiej. - - -

P r z e s i l e n i e  t r w a .  Minis trowie węgierscy 
li a Wili kilka dni w Wiedniu, p. Szell był na półtora 
godzinnej konferencyi u cesarza, hr. Gołuchowski 
jest codziennie na dłuższych audyencyach u cesarza; 
ministrowie węgierscy konferowali z hr. Gołuchow- 
skim i ostatecznie Wczoraj odjechali z powrotem do 
Budapesztu; z hr. Thunem, ani z Kaizlem ministro- 
strowie węgierscy nie widzieli się. Przekonanie pana 
Szella, że w Wiedniu aie ma rządu, z który mby war­
to było gadać — jest miarą, jak daleko doprowa­
dziły rokowania hr. Thuna z rządem węgierskim.

Tymczasem w piątek dnia 2 czerwca zbiera się 
S e j m  w ę g i e r s k i ,  a p. Szell będzie musiał przed­
łożyć Sejmowi swoje dyspozycye co do ugody z Au- 
stryą, lub też przedłoży projekt samoistnego uregu­
lowania spraw dotychczas wspólnych przez Sejm wę­
gierski.

Tak więc do pojutrza musi być przesilenie o- 
becne — załatwione. *

* *

Z dymisyą w zanadrzu, a §. 14., jako symbo­
lem „uzbrojenia na wszelkie wypadki11, ministerstwo 
hr. Thuna — chce rządzić Austryą. Korzystając z o- 
statnieh chwil władzy, rząd austryacki każe w urzę­
dowej gazecie, w czarującej Wiener Abendpost za­
przeczyć wszelkim pogłoskom o zwołaniu R a d y  p a ń ­
s t w a .

Oczywiście, że zwołanie Rady państwa nie mo­

do nich, bo jest w ich istocie coś, co do mnie ży­
wiej przemawia. Swego czasu będąc w Polsce, usły­
szałem pochwalę za to, że kmdy inni składają hułdy 
możnym tej ziemi, ja  wolałem nieszczęściu złożyć 
Jmłd. Nie tylko jednak nieszczęście Polski przywią­
zało mię do kroju i ludzi. Pośród pstrej roślinności 
ludzkiej, oczarował mnie może najsilniej ten naj- 
pięlmiększy kwiat słowian sinego szczepu.

II.
Kiedy wysiadłem z powozu, który z hotelu 

w Krakowie przywiózł mię na dworzec, znalazłem 
małe grono ludzi, gospodarzy przyjęć z dni poprze­
dnich ; ci z prezesem klubu artystycznego, sędziwym 
o darzem Kossakiem na czele, przybyli mię pożegnać. 
Zaledwie wymieniliśmy parę słów, kiedy ze zdumie­
niem spostrzegłem twarze, dobrze mi znajome z W ar­
szawy, nie spodziewałem się, iż znajdę je tutaj, a 
juz najmniej na wysokich i szerokich schodach dwor­
ca kolejowego.

że być c e l e m  s a mo  d l a  s i e b i e .  A równie pe- 
wnem jest, że zwołanie parlamentu bez równocze­
snej roboty rządu, celem uruchomienia parlamentu 
i uzdolnienia go do pozytj wnej pracy, byłoby czystą 
demonstracyą na niekorzyść systemu reprezentacyj­
nego w Au stryk Z tego jednak nie wynika, że co 
rządowi hr, Thuna nie udało się i nigdy już się nie 
uda, także innemu rządowi udać się nie może. Hr. 
Thun wespół z parlamentem rządzić ani chciał ani 
potrafiłby — hr. Thun chciał rządzić absolutnie 
i przy pomocy §. 14 1 bibuły Wiener Ztg. Istotnie 
w ciągu 15-miesięcznych rządów hr. Thun szczęśli­
wie ten mądry zamiar przeprowadził tak radykalnie, 
że już na tę drogę żaaen minister inny nigdy 
w Austryi nie pójdzie. Dokąd Austryę i Monarchię 
doprowadził §. 14, nad miarę stosowany przez hi 
Thuna i zachwalany przez „dobize myślących człon­
ków Koła polskiego", przy poparciu K o ł a  P o l s k i e ­
go stosowany, dziś widzimy.

B a n k r u c t w o  na  c a ł e j  l i n i i .  Skompromito­
wanie tej metody absolutystycznych zachcianek jest 
tedy niezaprzeczoną zasługą rządów hr. T h u n a .  
Będzie to przestrogą dla jego następcy, że w Austryi 
można rządzić jedynie konstytucyjnie i kompromiso­
wo ze stronnictwami parlamentarnemi, a nigdy n a 
u d r y  z jedną połową parlamentu, a w suutku tej 
wojny parlamentarnej bezparlamentarnie i wbrew 
konstytucyi.

Obecna kryzys nie jest tylko mocowaniem się 
wpływów węgierskich z austryackimi, nie jest jedy­
nie pojedynkiem S z e l l a  z T h u n e m ,  lecz jest pa­
sowaniem się dwu systemów, dwu kierunków, dwu 
metod rządzenia: a b s o l u t y z m u  z p a r l a m e n t a  
r y  zmem.

Nikt uczciwy, rozumny i po europejsku myślą­
cy, nie może wątpić, czyjem zwycięstwem ta walka 
się skończy. Byłoby smutnem, gdyby kiedyś historya 
zapisała, że Polacy, sami przez absolutyzm gnębieni, 
dorwawszy się w pewnem państwie rozbiorowem wła­
dzy — nie stali po stronie wolności i systemu kon­
stytucyjnego.

*
* *

Wczoraj na Winohradach pod Piagą przema­
wiał poseł H e r o l d  na temat „O sytuacyi". Przy 
tej sposobności zapewnił swoich słuchaczy, że całe 
przesilenie ministeryalne w Austryi jest poprostu 
z palca wyssane, że Thunowi i Kaizlowi ani się śni 
ustępować komukolwiek, że §. 14 jeszcze długo bę­
dzie uszczęśliwiał ludy słowiańskie w Austryi. A pro­
pos programu niemieckiego, to najdystyngowańszy— i 
największy mówca młodoczeski p. Herold, wyraził 
w sposób właściwy prawdziwemu polityuowi z klubu 
Młodoczechów i w W^rejnacłi wyszukanych: „Jest tc 
program hyclów i ignorantów — mówił p. H e ro ld  — 
paszkwil na stosunki państwowe; jestto hallucynacya 
i obraz najnędzniejszego psychopatycznego dekaden­
tyzmu". Istotnie, powiedziano to wprawdzie nie pię­
knie, a nawet brutalnie — ale w każdym razie oświe­
tla metodę i sposób argumentacyi młoduczeskiej.

Rzecz dziwna, jak z innego punktu widzenia 
patrzy na ten sam program przyjaciel p. Herolda 
z kornisyi parlamentarnej prawicy, szef klerykalów 
niemieckich, marszałek górno-austryacki, dr. Eben- 
hoch, który wprost chciałby o tem przyjęciu pomó­
wić z opozycyą przy zielonym stoliku i z takiej po­
gadanki wiele pożytku zapowiada sobie.

*
* *

Z dzienników czeskich przebija nieutulony żal 
i rozgoryczenie z powodu zachowania się egzeku- 
tywk. prawicy. W najnieodpowiedniejszej dla Czech 
porze wybuchło przesilenie ministeryalne i cała ta 
historya z p. Szellem. Czesi marzyli o tem, że ko 
misya wykonawcza prawicy za ich namową oburzy 
się i w odpowiedzi na program niemiecki rzuć pio­
runy — może nie w formie obelg, które p. Jerold 
wczoraj Niemcom ciskał na głowy — ale zawsze 
słowa najgłębszego oburzenia — a nawet któż wier 
a nuż komitet wykonawczy prawicy wykoncypow al ■ 
by pod natchnieniem czeskiem przeciw-program sło­
wiański ; to byłoby ideałem czeskim.

Tymczasem nic z tego. Obelg nie było, pio­
runy : nie padały —- nawet świętego oburzenia nie 
było. To już postęp. Tyikc tak dalej.

Był Fałat, sławny malarz, ulubieniec cesarza 
Wilhelma, byl poeta i powieściopisarz Maryan Ga- 
walewicz, nadto moi najbliżsi przyjaciele z czasu po­
przedniego pobytu w Królestwie Polskiem, p. Jan i 
pani Jadwiga. — Wy tutaj! -— wykrzyknie,fg ra­
dośnie, zdziwiony. — Jedziemy z tobą — brzmiała 
odpowiedź Jana. Fałat przybył jedynie, aby porozu­
mieć się w sprawie portretu, którego wykonanie zo­
stało udaremnione moim przyspieszonym wyjazdem. 
Gawalewicz uściskał mię, pani Jadwiga wyciągnęła 
do mnie ręce.

Pociąg ruszył; zaczęto mię wypytywać. Naprzód 
o wrażenia, wyniesione z Krakowa.

Wyznałem, że Wawel nie odpowiedział moim 
oczekiwaniom w całej pełni. Prawda, że oglądałem 
Katedrę w najniekorzystniejszych warunkach, wśród 
restauracyi, nie to jednak było przyczyną mego nie­
zadowolenia, ale to, iż oczekiwałem architektury bar­
dziej oryginalnej. Budowniczy, kierujący odnowieniem

Z prasy rosyjskiej.
W ostatnich czasach sybirskie gazety przynoszą 

coraz częściej oLszerne wiadomości o sposobie życia 
tamtejszych kolonistów z europejskiej Rosyi.

Na szczególną uwagę zasługuje zwłaszcza ar­
tykuł Jeniseja, który zaznajamia nas z losem enr 
grantów osiadłych w Aczyńskim okręgu.

Najbogaciej wyglądają osady Rusinów Ukraiń­
ców, którzy nie piją, nie marnują czasu, ale obro­
biwszy się w domu u siebie, wschodzą jeszcze na 
zarobek do dalekich okolic, skąd przysyłają zapraco­
wane pieniądze rodzinie. W ogóle Ukraińcy są trze­
źwiejsi i pracowitsi od swych sąsiadów, Moskali.

Nie rzadko jednak zdarza się, że taki emigrant 
z południowjch szczególnie gubermj, powraca napo- 
wrót do ojczyzny. Przyczyn tego zjawiska należy 
szukać w nostalgii i w surowości klimatu, do którego 
z trudnością tylko przyzwyczaja się Ukrainiec, w nie­
uporządkowanych jeszcze należycie stosunkach, dzięki 
czemu grabieże i rozboje są ua porządku dziennym.

Aklimatyzaeya na Sjrbcryi dla południowo-ro­
syjskich wychodźców jest bardzo trudną. Niektórzy 
przepłacają ją chorobą a nawet śmiercią. Tym jednak, 
którym się ona udała, powodzi się tutaj stanowczo 
lepiej, niż w ojczyźnie.

Dotychczas nie rozparcelowano jesaoze wszjM- 
kicli ziem, pewnem jest jednakże, iż na głowę przy 
padnie najmniej 15 dziesięcin.

Głownem zajęciem kolonistów jest rolnictwo. 
Ziemia syberyjska jest bardzo urodzajna; nie po­
trzebuje więc nawozów, co bardzo ułatwia gospo- 
daikę.

Starsi koloniści, którzy obyli się już ze sto­
sunkami, uprawiają również drobny przemysł, wyra­
biając różne narzędzia domowe z drzewa, ktorego 
tu mają podostatkiem.

** *
Wobec nader częstych katastrof kolejowych, za­

biera głos Syn Otieczestwa i powołując się na pracę 
p. Wyzubowa, przypomina uchwały powzięte ad hoe 
przez zeszłoroczny zjazd kolejowych lekarzy.

Zjazd domagał się przedewszytiuem zmniejsze­
nia liczby godzin pracy na kolejach, proponując sze­
ściogodzinne maximum  pracy dla urzędników ruchu, 
ośmiogodzinne zaś dla robotników i strażników kole­
jowych. Zadanie owo umotywowano tem, że 1) odpo­
czynek między pociągami jest stanowczo nie wystar­
czający, 2) w praktyce urzędnicy i robotnicy dyżurni 
i w chwilach wolnych od służby, mają wiele drobia­
zgowych zajęć na stacyi.

Oprócz tego d o m a g a ł sio zjazd przyznania 
f ankcy o n a ry u s  z om kolejowym kiłkunastodniowych fe- 
ryj co rokn.

Sijn Otieczestwa dodaje od siebie, że posruhdy 
te są najzupełniej sprawiedliwe, jeżeli rzeczywiście 
władzom kolejowym zależy na bezpieczeństwie milio­
nów pasażerów, zawisłem od punktualności najniż­
szych funkeyonaryuszy, którzy pełnią strasznie ciężką 
służbę, a mają jeszcze i ten przywilej, że odpowia­
dają zawsze za niepopełnione winy.

* * *
Dla naszych czytelników, którzy r. z. czytań 

o uroczystości Palackiego w Pradze i o Komarowie, 
jednym z obecnych tam przedstawicieli rosyjskiej 
prasy, nie będzie, zdaje się, bez interesu, opinia, jaką 
mają o tym redaktorze — p ism a  ro s y js k ie .

P. Komarow zaprosił niedawno kilku miłych 
swemu sercu przedstawicieli petersburskiej prasy ua 
zgromadzenie, celem omówienia kwesty i reprezenta­
cja prasy rosyjskiej na uroczystościach Puszki­
nowskich. ^  ■

Fakt ten daje asumpt Synowi Otieczestwa, - do 
małej, ale słusznej filipiki przeciw' Komarowowi.

„Wiadomo — powiada zacytowana gazeta — 
że w moskiewskich mieszczańskich rodzinach, żadne 
wesele nie może się obejść bez swadiebnawo gienie 
rała (swata specyalisty od mów ceremonialnych).

„W rosyjskich uroczystościach literackich rulę 
takiego swata odgrywa z reguły p. Komarow, którj 
we wszystkich okazyach zwykł występować jako 
przedstawiciel prasy i podnosić je sweiui „wspania­
łemu" mowami

świątyni, który oprowadzał mię z wyszukaną uprzej­
mością, zwrócił dobitrie moją uwagę na najpięknię- 
szą kaplicę, dzieło mistrzów florenckich i utrzymy- 
wał — w istocie zupełnie słusznie — że ta  nie po­
zostaje zbyt w tyle po za najpiękniejszemi, nawet 
we Włoszech. Ja  jednak, który całymi miesiącami 
objeżdżałem Włochy od Syrakuz po Weronę, ocze­
kiwałem w Polsce czegoś innego. Za to cieszyło mię, 
że ładne roboty Thorwaldsena przedstawiają się na 
Wawelu wcale pokaźnie.

Chciałem dalej epowiadać swoje wrażenia, wy­
niesione z muzeum Czartoryskich i Biblioteki jagiel­
lońskiej, z kościoła P. Maryi, wyzłoconego brokato- 
wem malowaniem Matejki — kiedy dano mi do po­
znania, abym raczej powiadał o ludziach i uroczy­
stościach.

(C. d. n.).

W  magazynie  nowości  $ 
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„Między p Komarowem, a sicadicbnym yienie- 
rdłom  z mieszczańskiego wesela jest ta tylko różni- 
ca, że drugiego potrzeba aż zapraszać, podczas kie­
dy pierwszy włazi wszędzie sam, obchodząc się bez 
tej formalności.

,, Wszak: w Petersburgu istnieją towarzystwa 
literackie i dziennikarside, których rzeczą jest omó­
wienie sprawy udziału prasy w uroczystościach, po- 
cóż więc p. Komarow traci swój drogi czas na spra­
wy, które do niego me należą?" — kończy S y n  
Otieczestwa.

Dla śc.słości zaznaczamy, że fiurikę tę prze­
drukowały juz Piet. Wied.

Z nad Bosforu.
Katoliccy Ormianie w Turcyi ponieśli wielką 

stratę. Um«rł ich najlepszy i najbardziej wpływowy 
opiekun — patryarena konstantynopolitański Stefan 
Piotr X. Ozaryan.

Na kilka godzin przed śmiercią był jeszcze na 
posłuchaniu u wielKiego wezyra Chodziło o wybła- 
ganie zmiłowania dla Ormian, których ten ulubieniec 
■padyszacha nienawidzi serdecznie.

Chory patryarcha zwlókł się z loża boleści, nie 
zważał na przestrogi otaczających go lekarzy i po­
szedł błagać łaski. Rozmowa trwała długo. Chory 
dostojnik wyszedł z niej jeszcze bardziej osłabiony. 
Przewieźli go do mieszkania, stracił przytomność i — 
umarł, unosząc z sobą świeże i niezatarte wspomnie­
nie hańby i upokorzenia.

Podczas rzezi Ormian zmarły patryarcha wy­
mógł w Ildiż kiosku „irade" w którem zakazano 
mordować katolików. Nie zadowolmł się tern. Cho- 
uził po wdęzicniach i pilnował, aby stosowano się do 
rozporządzenia. Było to oczy wistem narażeniem wła­
snego życia.

Nic więc dziwnego, że zaspana polieya nad- 
bosforskioj stolicy miała wielki „kałabatyk" (kręta- 
ninę, z utrzymaniem porządku w (cm morzu cylin­
drów, kapeluszy i fezów, które zewsząd otaczały ka­
rawan, wiozący śmiertelne szczątki patryarchy.

Ormianie katoliccy nie długo czekali na smutne 
następstwa śmierci Ozaryana. Nie ma ich komu bro­
nić, a tu młodo-turcy, inną przybrawszy sukieukę, 
zaezynaja znowu spekulować na — łatwą karyerę.

W kilka dni po pogrzebie patryarchy przesu­
wał się ubogi i nieliczny koudunkt pogrzebowy.

Polieya zatrzymała pochód przed bramą wielko- 
wezyrskiogo pałacu. Dostojnicy tureccy nie powinni 
psuć sobie humorów widokiem ubogich pogrzebów.

Ponieważ zmrok już zapadał, Kurdowie, ci wła­
śnie nieśli trumnę, - poprosili naczelnika oddziału 
policyi, aby poawolił i m  izost&wió ją  przez noc na 
odwachu.

Naczelnik pozwolił, trumna została, Kurdowie 
odeszli.

Minął jeden dzień, drugi i trzeci.
Trumna stała ciągle na odwacliu, trup powinien 

był już cuchnąc, ałe jakoś się go nic czuło, Kurdo­
wie nie przychodzili.

Naczelnik policyi zaczął podejrzywać. Otwo­
rzono trumnę i — zamiast trupa, znaleziono trzy 
bomby dynamitowe i grzeczny liścik do wielkiego 
wezyra z uprzejmą prośbą o przeprowadzenie reform 
na korzyść Ormian

Było to dziełem Młodoturków. Aresztowano je ­
dnak Ormian, między nimi mnóstwo katolików. Nic 
dziwnego — nie było nikogo, ktoby się za nimi ujął, 
a Ozaryan umarł.

Turcy ta k  zajęli się orm iańskim i buntownikami, 
że zapom nieli dopilnować rozbójnika M ustafę-Eddina, 
którym  kobiety anato lijslde s tra sz ą  swoje dzieci.

~ ~  Ten pan przed miesiącem przybył do Konstan­
tynopola, zamordował pięć osób, a bankierowi Toto- 
janowi udowodnił, że nie zawsze jest dobrze otrzy­
mać wysoki order.

Pewnego wieczora stanął Mustafa-Eddin w stro­
ju sułtanskiego gwardzisty przed tłustem obliczem 
b a n k ie r a ,  który* niedawno otrzymał order i oznajmił 
mu, że wielki wezyr prosi go n a t y c h m i a s t  do siebie. 
Ucieszony finansista ubrał się szybko, przyczepił 
nowy order i siadł wraz z mniemanym gwardzistą 
do zamkniętego powozu.

■ Po drodze, na zaproszenie rozbójnika,^wstąpił 
do iego mieszkania. Tutaj ku okropnemu swemu prze­
rażeniu ujrzał się otoczonym przez atletycznych kor­
dów, którzy, przytkawszy mu noże do piersi, cze­
kali na dyspozycye „gwardzisty".

Rozbójnik zażądał okupu w wysokości 1000 
f. tur. Stroi bankiera oceniono na 200 f. tur.; na 
resztę wystawił przestraszony bogacz skrypt dłużny. 
Nazajutrz w kantorze jego zjawia się z tym skryp­
tem młody gwardzista.

Bankier posyła po policyę. Stróże bezpieczeń­
stwa publicznego przybywają i przekonują się, że 
okaziciel skryptu jest rzeczywiście gwardzistą suł- 
taiisldną co mu jednak nie przeszkadza należeć do 
Szajki rozbójniczej.

Przyjemny młodzieniaszek jest synem dostoj­
nika dworsl iego. To wystarcza, aby go uznano nie­
winnym. Natomiast Mustafa Eddin dostaje się do 
więzienia. Siedzi tam dziewięć dni, aż znudzony bez­

czynnością, morduje strażnika, zabiera jego ładowni­
cę i karabin i — znika ze stolicy Padyszacha.

Tymczasem setki niewinnych Oimian jęczą 
w więzieniu.

Ł adne stosunki 1

Przy odnawianiu prenumeraty, zmianie 
adresu i reklamacywch należy z a n  SiC  dołączać 
o p a s k ę  a d r e s o w ą .

Czas odnowić przedpłatę!
W e Lwowie miesięcznie , . . • 1 złr.

1-razowa 2 -ra iow a
w ysyłka

Na prowmcyi miesięcznie 1.10 ct. 1*35 ct.
„ do 30 września 4-40 „ 5'35 „
„ ao 31 grudnia 7’70 „ 9 ’35 „

Kron.ka miejsnowa.
Lwów, 31 maja.

Ji itros
— 1 czerwca. Czwartek, ~loże Ciato.
— Wschód stońcą o godzinie 4 minut 11, zachód o godz. 7

minut 4&.
P o ju t r z e :

— 2 czerwca Piątek, Klotyldy królowej.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 10, zachód o godz. 7

minut 46.
— O godzinie 7Va wieczorem w teatrze hr. Skarbka: .Łapo­

wnicy*.
P rezyd en t Dr. Aleksander Mniszek Tchorznicki, 

powróciwszy z wizytacyi sądów, objął urzędowanie.
S typ en dya  z fundacyi M ickiew icza. Dnia

4 lipca rozda wydział Tow. nauczycieli szkół wyższych 
siedm stypendyów z fundacyi Mickiewicza. Wdowy 1 
sieroty po członkach Towarzystwa powinny wnieść po­
dania, polecone przez Koło, do którego zmarły należał, 
najdalej ao dnia 21 czerwca br. na ręce dyrektora Fr. 
Próchuickiego. (Lwów, gimnazyum V).

D la  studentów  w arszaw skich. Wydział 
Tow. „Bratniej pomocy słuchaczy wszechnicy lwow­
skiej* uprasza lm.eniem komitetu zawiązanego dla 
zbierania składek na rzecz relegowanych polskich stu­
dentów warszawskich, wszystkich posiadających listy 
składkowe o zwrot ich na ręce skarbnika najpóźniej 
do 3 czerwca.

Spraw a lekarzy . Wczoraj wróciła do Lwowa 
deputacya lekarzy asystentów, składająca się z dr. 
Ruffa, asystenta kliuiki chirurgicznej i dr. Niemczy­
ckiego, asystenta chemii. Deputacya była w Wiedniu 
na posłuchaniu u ministra oświaty w celu wyjednania 
lepszej płacy dla asystentów.

P . S tan isław  -Niewiadomski, profesor kou- 
serwatoryum  lwowskiego prosi nas o zamieszczenie 
słów następujących: „Wyczytawszy w telegramach
N ow ej Reform y  z duia 26 b. m. wiadomość, jakobym 
miał być następcą ś. p. Rudolfa Schwarza na stauo 
wisku dyrektora gał. Towarzystwa muzycznego, pospie­
szam oświadczyć, iż jest ona zupełnie bezpodstawną. 
Ani bowiem wydział Towarzystwa miał czas z kimkol­
wiek w rokowania wchodzić, ani ja  zamiaru nie mam 
o posadę tę się ubiegać".

P o powrocie 25 A fryk i miał wczoraj 
w tow. przyrodników im. Kopernika odczyt prof. Du­
n i k o w s k i  o Algierze i Saharze. Po kolei omawiał 
topografię, florę, faunę, klimat i stosunki geologiczne 
kraju, w którym przeprowadzał badauia dla grona fran­
cuskich finausistów, poszukujących naft: . Prelegent 
nie zdołał wyczerpać całego materyału 1 odłoży] do- 
kończenie odczytu na inny raz.

Stow. budow niczych odbyło walne zgroma- 
dzenie dnia 29 maja, pod przewodnictwem przełożone­
go p. Kamienobrodzkiego. Z zamknięcia rachunkowego 
wynika, dochody stowarzyszenia w r u wynosiły 
1.130 zł. 89 ct., zaś ró ichody 1.035 zł. 79 ct., r p 0- 
zostałą resztę 95 zł. 10 ct. przeniesiono na r. 1899. 
Majatek wynosi *v efektach i gotówce 4.488 zł. 86 ct., 
a w zaległościach nie wpłaconych wkładek, taks i wpi­
sowego za uczniów 909 zł. 50 ct. Ldzielono wydzia­
łowi absolutoryum. 1 jhwalouc zlikwidować proponowa­
ny a niedoszły w czynnościach skład materyałów bu­
dowlanych, należytości pościągać j ■zwrócić członkom 
złożone udziały.

R e f e r e n t o m  n ie  ts p ie a z y  Bfę . Komunikują 
nam następujący fakt: Ponieważ uchwalone podwyż­
szenie płac dla sług rza iowych, nie weszło dotąd w Ży­
cie, przeto rząd, jak co roku, przeznaczył pewne kwo­
ty na z a s i ł k i  p a ń s t w o w o  ua r jgpg £ la sjug 
szkolnych etc., wypadło na Galiuyę 4.000  zł., wszy­
stkie inne kategoryo służby otrzymały już dawno te 
zasiłki — t y l k o  s< i żba  s z k o l n a  n i e  mo ż e  s i ę  
i ch d o c z e k a ć !  O ile wiadomo, referat spoczyw a spo­
kojnie w biurku radcy namiestnictwa, p .  Linka. Otóż, 
czy nie byłoby sposobu uprosić go, aby uwzględnił in­
teresy tych biedaków, czekających pó ł r o k u  na za­
siłek ?

N ow y teatr- Z pc za formalnego lasu ruszto­
wań, belek, desek, wiązań i t. d. stanowiących ogro­
mną kwadratową klamrę aokoła budynku nowego teatru, 
zaczynają się pomału wyłaniać jego właściwe kształty. 
Wedle iuformacyi, zaczerpniętych „u źródła*, t. j.
u inżyniera, kierującego robotą, rusztowania znikną zu­

Najtańszym

pełnie do października. W tym czasie też będą jus. 
wprawione drzwi i szyby i zacznie rię ogrzewanie! 
gmachu. W raźnem tempie idą wyprawy stropu i Ściany 
w ciągu zimy zaś wykona się roboty sztukaterskie 
i złocenia. Na zewnątrz już teraz, w miarę opuszcza­
nia rusztowań, odsłaniają się ozdoby i szczegóły deko­
racyjne gmachu. Widnieje już także wspaniała kopula 
kryta miedzią, górująca po nad całym placem Golu- 
chowskich. Uały dach będzie miedziany, na razie jeszcze 
znaczna jego część jest pokiyta papą. Codziennie pra­
cuje około nowego teatru 350 robotuików: cieśli, mu­
rarzy, kamieniarzy i pomocników. Rozpoczęto już ro­
boty około budynku „ sukurs alnego“, który, nawiasem 
mówiąc, można też było nazwać baraziej po ludzku.

U roczystość bierzm owania, zdarzająca sie 
co kilka lat, odbyła się wczoraj po południu w kate­
drze łacińskiej. Widok jedyny w swoim rodzaju. Wśróa 
przystepującycń do tego sakram entu, ogromna przewa­
ga dziewczątek w śnieżnych białych sukienkach, prze­
pasanych różowemi i błękituemi szariam i. Dużo serdu­
szek, bijących ze wzruszenia wobec m ajestatu tej ce­
remonii niezwykłej, celebrowanej przez samego biskupa; 
na twarzach maluje się ufność bezgraniczna w czaro- 
wny skutek łaski ■ bożej i wielka, skupiona, głęboka 
w iara dusz niewinnych, oddających się z pokorą i szczę­
ściem wpływowi nadziemskiej potęgi. Nieprzyjaciele 
wiary, gdyby umieli patrzeć sponojiiie, nauczyliby się 
z takiej jednej ceremonii oceniać przychylnie donio­
słość religii. ■ .

T ow arzystw o koicm zacyjne p rlsk ie  ma 
się zawiązać. Powstał już komitet przygotowawczy, 
w którego skiad wchodzą: Witołd Jodko-Narkiewicz, 
Mieczysław Korwin właściciel dóbr Zawa, Eugeniusz 
Lewandowski przemysłowiec z Gniezna, Zygmuut La­
socki komisarz namiestnictwa, Leopold Lityński wła­
ściciel dóbr, Ludwik Przysiecki, Fr. Rawita-Gawroński, 
prof. Siemiradzki, Władysław Ttreukoczy dyrektor Ban­
ku zaliczkowego, dr. Wiktor Ungar redaktor Ga~. 
handl.-geogr. i adwokat Marciu Wroński. Statut już 
wypracowano. Towarzystwo będzie kupować grunta 
w Brazylii, parcelować je i sprzedawać, lub wydzier­
żawiać kolonistom polskim, nadto zaś dostarczać im 
kredytu i narzędzi rolniczych, oraz pośiedniczyć w sprze­
daży płodów. Ma także zająć się zorganizowaniem osadj 
polskich, istniejących już w Paranie.

Szlachetne dusze. Są ludzie, któizy absolu­
tnie nie mogą zrozumieć, aby ktoś poniósł ofiarę na 
korzyść ogółu, nie mając w ,em ukrytego interesu. Dc 
takich dusz szlachetnych należy korespondent do Głosu 
N arodu  ze Lwowa, który stara się obniżyć wartość 
daru p. Pawlikuwskiego dla nowego teatru i dopatru­
jąc się w tem zam iaru wywarcia „presyi" na nabzą 
Radę miejską, wyraża się swoim eleganckim stylem, 
że p. Pawlikowski „ c h l a s n a ł  w oczy Radzie mio, 
skiej prezentem garderoby* Jeżeli to afront —  daj 
Pauie Boże najwięcej takich

D obrze poinform owani. W c z o r a j  rano w mie­
szkaniu lekarza dr. Mullera przy ul. Żółkiewskiej 1. 42, 
gdy gospodarz wyjechał do chorego, próbowali dwaj 
złodzieje otworzyć wytrychami mieszkanie. Spłoszyła 
ich wiaścieika domu i wytryoh podwojny, w zamku 
zostawiony zatrzymała. W mieszkaniu oyło w żelaznej 
skrzyni około 300 zł. srebrem ; dwa dm przedtem by­
ło gotówki i papierów około 10.000 zł., nasuwa to 
więc podejrzenie, że złodzieje —  poinformowali się 
wprzód o stanie interesów dr Mullera. O wypad! u za­
wiadomił dr. Muller policyę.

O dczyt S . P rzyb yszew sk iego  0 Szopenie 
na rzecz pomnika Mickiewicza we Lwowie, odbędzie 
się w sobotę 3 czerwca o godzinie 6 wieczorem w soli 
ratuszowej. Bilety nabywać można w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta, Seyfartha i Czaykowskiego, 
tudzież Altenberga.

Kronika krajowa.
E gzam in dojrzałość: w gimnazyum Jezuitów 

w Chyrowie złożyli uczniowie: Clirośuicki August, Ka­
lisz A lfred, Martynowicz Adam , Miuulicz Stanisław, 
Neuliaus .Jan , Orłowicz Mieczysław, Piasecki Józef 
Szujski Wacław, Chłodnicki Jan, Gissowski Eugeniusz, 
Grabkowski Stanisław, Hanki iwicz Steian, Kisielmcki 
Jerzy, Kłodnicki Oktawian, Kossutb Luuwik, Rrotarski 
Stefan, Krzyżanowski Władysław, Miszewski Tadeasz, 
Reiss Edmund, Samławski Janusz , Skrochowski F e­
liks, Smarzewski Józef, Stadnicki Józef, Tchórznicki 
Kazimierz, Wilczek Romuald, ,, irsJe in  W., Witoliński 
Maryan i Zerygiewicz Mieczysław.

■Wiadomości Kościelne Dyecezya tarnowska. 
Egzamin konkursowy z pomyślnym wynikiem złożyli 
w duiu 16 i 17 m aja : ks. Kazimierz Kozak, wikary 
w Dębmy ; ks Matuusz Sieniewicz, katecheta w Mę­
drzechowie; ks. Jan  S tasiński, wikary w Nowym 
Sączu.

Ilisya milowa pod kierownictwem OO. Redem­
ptorystów odbyła się w Łapczycy od 22 do 28 kwie­
tnia. Do św. Sakramentów przystąpiło parafian 2500, 
obcych 300, ślub wstrzemięźliwości złożyli wszyscy 
uezesmicy misyi, ncwych róż zawiązało się 30, wiele 
wpisało się do pobożnych bractw.

Ks. bisnup udzielił w Zielone Świątki Sakramentu 
bierzmowania 1020 osobom.

kapitule prowmcyonalskie.j w zakonie OO. 
Franciszkanów prowiucyi galic., odprawionej 16, 17  ̂
18 l  m., pod przewodnictwem O. Józefa Maryi Fonzi!

a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

I  E  HI O £  t% T l D Z l f  C I
jest przez powagi lekarskie polecany I* u  il e  !■ a n t i s e p  t y  c a i n y

Prawdziwy ylku w sitkowych pudełkach z  mar­
ką ? * ^ p & ti’25n© ść4< w  każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P u d e r  „ M a y a * 4. —  Pu­

dełko 35 centów.
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asystenta generała i definitora generalnego, zaszły na­
stępujące zmiany:

Prowmcyałein wybrano: O. Beniguego Chmurę. 
G wardyanam i: we Lwowie O. Zygmunta Tomczy-
kowskiego, w Krakowie O. Franc. Szymkiewicza, w Prze­
myślu O. Ferdynanda Swierczyńskiego, w Kalwaryi 
Pacławskiej O. K assyaua Serwina, w Krośnie O. Ka­
rola O lbryclita, w Sanoku O. Feliksa Bogaczeka, 
w Haliczu O. W ładysława Fabiańskiego, w Horyńcu
O. Feliksa Figurę. Sekretarzem prowincyi i prowicyała
O. Kazimierza Siemaszkiewicza. Kustorzem przemy­
skim O. Maryaua Sobolewskiego. M agistram i: we Lwo­
wie O. Remigiusza Dudę, jego sosyuszem O. Aloizego 
Karwackiego, mag teologów profesorów w Krakowie. 
’0 . Daniela Bieliuę. Definitorami czasow em i: wo Lwo­
wie O. Aloizego Karwackiego w przemyskiej kustodyi
O. Aloizego Trybalskiego.

R ozruchy w  Żabiem. Z Żabiego donoszą 
n a m : Rodzina Dutczaków i innych gospodarzy pozo­
staw ała dłuższy czas w sporze i procesie z fundacyą 
Skarbkowską o wielki szmat połoniu. Ostatecznie fun- 
dacya we wszystKich instancyach wygrała i zażądała 
egzekucyjnego przymusowego wprowadzeuia w posia­
danie połonin, które huculi z dziada-pradziada posia­
dali. Wywłaszczyć hucułów z połonin —  r^ecz trudna. 
Stawiali więc opor sędziemu i asystencyi żandarm eryi 
przyzwanej do pomocy, a nawet ich mieli pobić, a 
mieszkanie leśnika rozbić. Zarekwirowano wojsko.

tfap&dy żołnierzy rosyjskich . Z sokal- 
smego aonoszą nam : Od pewnego czasu Moskale gra­
niczni bez najmniejszych skrupułów przechodzą na na­
szą stronę do wsi Rojatyn i Józefka i dopuszczają się 
barbarzyńskich wybryków. I tak, przed paru dniami 
wpadło ich sześciu uzbrojonych w karabiny do wsi 
Rojatyna, gdzie zażądali od pewnego gospodarza, któ­
ry jest grajkiem wiejskim, by im otworzył drzwi i 
grał, a gdy on się sprzeciwiał, odgrażali się, że będą 
strzelać. Gdy się do s> ta wyhulali, wpadli do drugiego 
gospodarza, wyłamali oimu i rozwalili ganek. Podobne 
ekscesy urządzali na folwarku Józefka, mianowicie 
nrendarzowi, gdy nie chciał im dać wódki, wyłamali 
okna, a woz, stojący obok karczmy, rozebrali i rzucili 
do studni. W prawdzie żandarm erya zrobiła dochodzę 
nie, a Moskale złożyli na poszkodowanych 30 rubli, 
,lecz któż usunie ten ciągły strach o życie, jaki tutaj 
panuje wskutek napadów na bezbronnych miesz­
kańców ?

U niw ersytet ludow y. Ze Stanisławowa do­
nosi nam nasz korespondent: Odbyło się tu ukonsty­
tuow anie Oddćiziału Tow. Uniwersytetu ludowego im. 
^Mickiewicza. Oddział liczy 136 członków. Wykładów 
od 25 m arca do 15 m aja odbyło się 8. Ka przyszłość 
będą się one odbywały także po przedmieściach. Zale­
cono nowowybranemu wydziałowi dążyć do objęcia 
,w zarząd biblioteki wiejskie, posiadające bardzo cenny 
księgozbiór śp. Smagłowskiego, dotychczas przez nikogo 
nieuzytkowany O księgozbiorze tym pomieścił nieda­
wno wyczerpujący artykuł w Słowie P o lsk im i zasłu­
żony burmistrz tutejszy p. Ignacy Kamiński. Głównemu 
zarządów* przekazano myśl przyswojenia dla celów 
Uniwersytetu ludowego popularnych wydawnictw nie­
mieckich, francuskich i angielskich.

Z ruchu robotniczego. W piątek odbyło się 
w Przemyślu publiczue zgromadzenie robotników 
drzewnych, z porządkiem obrad: 1) 10-godziiiny dzień 
roboczy. 2) Zniesienie pracy akordowej 3) Ustanowie­
nie minimum płacy. Na zgromadzenie zaproszono także 
wszystkich pracodawców, lecz z wyjątkiem  kilku nie 
jawili się na zgromadzeniu, dowodząc grubego niezro­
zumienia swoich interesów, które obecnie domagają się 
się wspólnej walki pracodawców z robotnikami, o żywsze 
zainteresowanie się krajowym przemysłem przez Sejm 
i Koło polskie w 'edniu, popierające tylko iuteresa 
agrarzystów na szkodę przemysłu i mieszczaństwa. 
Zgromadzenie uchwaliło: „Postanawia się wszelkiemi
siłami dążyć do zaprowadzenia 10-godzinnego dnia 
roboczego i zniesienia pracy akordowej". —  Robotnicy 
budowlani w Przemyślu grożą pracodawcom zastano­
wieniem pracy w razie nieprzestrzegania umowy za­
wartej podczas strejku m urarskiego w roku 1895, 
w którym zagwarantowany został 10-godzinny dzień 
pracy i regularna wyplata co tydzień.

K ołom yja. Nie dość, że nam kolej lokalna, 
idąca glównemi ulicami i przez rynek już o 5 rano 
dudni, świszczę i dzwoui, nadto budzą nas już o 6 
rano trębacze wojskowi, którzy o tym  czasie bębnią 
i trąbią jakby się chcieli pomścić za to, że tak rano 
wstać musieli. Może władze wojskowe zechcą wydać 
stosowne rozporządzenie z uwagą na to, że nie wszyscy 
m ają „capstrzyk” o godzinie 9-ej wieczorem, lecz
0 kilka godzin później!

Wieczorek ku uczczeniu pamięci Htrfmauowej, 
urządzony 27 m aja przez towarzystwo „Pracy kobiet” , 
wypadł tak co do formy jak f ' co do treści, a nawet 
efektu finansowego bardzo dobrze.

Walne zgromadzenie straży ochotniczej uchwaliło 
dziś zmienić swój statu t dotychczasowy i przyjąć 
związkowy. Zgromadzenie burzliwe —  co najlepiej 
świadczy o tein, że po dwuletnim śnie budzi się do 
życia.

Gmina uzyskała wTreszcie promesę na pożyczkę 
300.000 zlr. na cele inwestycyjne, a to budowę szkół
1 oświetlenie gazowe. Ztąd też rozwinęła w ostatnim

kierunku żywszą akcyę i licytacye na dostawy i zam a­
wiania gazu idą dość raźnie.

N ow y Sącz. Miało się tu odbyć zgromadzenie 
robotników budowlanych z porządkiem dziennym-: 1) 
Położenie robotników budowlanych, 2) O rganizacja za­
wodowa i 3) wnioski. Wskutek zakazu starostwa nie 
odbyło się jednak.

W tej kudencyi sądu przysięgach , która się roz­
pocznie 2 czerwca odbędą się tu trzy rozprawy
0 zbrodnię m orderstwa a mianowicie; 2 czerwca prze­
ciw Doskowskiemu, 6 czerwca przeciw Katarzynie 
K oza, zaś 12 czerwca przeciw Eli Luks false 
Schander.

P rzem yślan y , w  ubiegłą niedzielę spłonął do 
szczętu am erykański młyn hr. Romana Potockiego, dzier­
żawiony przez Kirsclmera. Spalił się i magazyn wraz 
z wszystkimi zapasami. Tam się właśnie wszczął po­
żar. Jako tako zorganizowana straż ogniowa mo­
gła była zapobiedz nieszczęściu. Bliskość wody i zu­
pełna cisza w powietrzu ułatwiały ogromnie akcyę — 
a jednak? Jednak ogień pochłonął mienie ludzkie, a 
straż (licząca na papierze zwvż 100 członków) nawet 
zuaKu życia nie dała. Przyjechał sam naczelnik na si­
kawce, lecz ze strażaków nikt się nie pojawił.

Za to starsi mieszczanie przyszli przypatrzyć się 
widowisku. Stanęli z zelożonemi rękam i, a gdy ich 
wzywano o pomoc, zażądali wódki za fatygę. Nic więc 
dziwnego, że wobec takiej apatyi, powiedzmy wprost 
nawet — zdziczenia, wszelka praca organiczna staje 
się niemożliwą, a luazie, którzyby chcieli coś zdziałać, 
usuwają się zniechęceni po bezskutecznych wysiłkach.

Podobnież i w wyższych warstwach społecznych 
objawia się zanik wszelkich uczuć altruistyczuych. Mo­
że nie przesadzę, jeżeli powiem, że trudno u nas zna­
leźć teraz dwóch ludzi przyjaźnie dla siebie usposobio­
nych.

Kasyno upada. Mało kto tam chodzi, a jeżeli idzie, 
to chyba po to, aby zagrać w karty, lub usiyszeć naj­
świeższą plotkę.

Przedstawienia amatorskie zawsze harazo udatne
1 połączone z wielkiemi ofiarami ze strony grających, 
zostały przerwane, bo nie byio dla kogo grać.

Dnia 20 m aja rozpoczął urzędowanie nowy sta­
rosta Winiarski.

Rada gminna dotychczas jeszcze nie zdecydowa­
ła  się na kandydata, który by zasiadł na opróżuiouem 
od 6 miesięcy krześle hurinistrzowskiem.

Janów . Burmistrzem wybraliśmy notaryusza 
w Janowie, dra W iesenberga, który juz w poprzedu.m 
okresie piastował tę godność. Dr. W ieseuherg zapro­
wadził u nas latarnie, urządził chodnik przy głównej 
ulicy z rynku, obsadził rynek i główne ulice drzew­
kami, obecnie zaś rozpoczął brukowanie rynku. Ponie­
waż gmina Janów jest ubogą, więc Dr. Wiesenberg 
zaraz p rzy  p ie rw szy m  w y borze  z rze ld  się ofiarowanej 
mu płacy na cele miasta.

Jaw orów . Ks. biskup przemyski, Czechowicz, 
poświęcił uroczyście kamień węgielny pod nową gr. 
kat. cerkiew. Uroczystość trw ała dwa dni. 20 maja 
powitali biskupa przedstawiciele władz i tłumy ludu, 
a burmistrz p. P aar wygłosił mowę u bromy tryum­
falnej. Wieczorem korowód z pochodniami i muzyką. 
Nazajutrz odbyło się poświęcenie kamienia węgielnego 
w obecności 10.000 ludzi. Popołudniu w klasztorze 
Bazyliauek obiad. Wieczorem ks. biskup odjechał.

Sanok. Od lat dziesięciu pośród nas działający 
lekarz powiatowy dr. Władysław C zy  ż e w i c z ,  doznał 
z okazyi 25-lecia uzyskania doktoratu objawów zasłu­
żonego a serdecznego uznania tak ze strony najbliż­
szych kolegów «-awodowych i służbowych, jak  i sano­
ckiego obywatelstwa. Sekcya sanocka Tow. lekarzy 
galicyjskmh, urządziła ku uczczeniu jubilata uroczyste 
posiedzenie, Zeł cali się niemal wszyscy lekarze z 4 
powiatów, tworzących sekcyę (brzozowskiego, dobro- 
milskiego, liskiego i sanockiego) w liczbie 20. Jubilata 
wprowadzonego do odświętnie przyozdobionej sali przez 
seniora lekarzy dr. Bieńczewbkiego z Dobromila, powi­
tali zebrani oklaskami, a dr. Nowak gorącą przem ową, 
następnie dr. Jacek Jabłoński z Liska w serdecznych 
w yrazach składał życzenia imieniem towarzystwa i ko­
legów. Po nim nastąpiło naukowe posiedzenie sekcyi. 
Popołudniu odbyła się składkowa biesiada. J a to  naśla­
dowania godne podnieść należy, że zamiast, spowsze- 
dmalego dawania upominku, złożyli obecni na rzecz 
funduszu wdów i sierót po lekarzach przeszło 100 zł., 
a sam jubilat wraz ‘ małżonką ofiarowali 150 zł.
Dnia 22 składali życzenia koledzy z urzędu ze staro­
stą p. Pawlikowskim na czele, miejscowe polskie du­
chowieństwo i obywatelstwo, deputacya kasyna przeo­
brażonego za prezesury dr. Czyżewicza w towarzystwo 
z wybitnie polskim charakterem i przyprowadzonego 
do rozkwitu, deputacya ulubionego i istotnie może naj­
bardziej cennego dzieła obywatelskiego jubilata, t. j.
korpusów wakacyjnych.

B orysław . Mieszkania robotnicze w Borysła­
wiu to nędzne lepianki, wszystko drew niane; staneya 
m ająca 3 in. długości i 3 m. szerokości kosztuje 3 zł. 
50 ct. miesięcznie. Robotnicy mający żony i dzieci 
m ieszkają z powodu małych zarobków po 2 partye 
w jednej staucyi, bib też trzym ają kawalerów na stan- 
cyi. Płace robotników są najwyższe na 1. grupie ko­
palń Liinderbanku, najniższe w szybach Banku kredy­
towego. W kopalniach Liiuderbanku ua grupie II. j jy . 
wskutek tego, że robota nie jest stałą, a płaca dzien­

na niższą, stosunki zdrowotne robotnika są bardzo 
liche. Prócz robotników zajętych stale w kopaln iach  
Liiuderbanku i Banku kredytowego w liczbie około 
2000 jest przeszło 2500 robotników niestałych, którzy 
robią 1 — 3 szychty na tydzień, a których p r z e c i ę ­
t n y  z a r o b e k  t y g o d n i o w y  n i e  p r z e n o s i  p ó ł ­
t o r a  g u l d e n a !  Nędzarze ci, odżywdający się o ty łe , 
aby z głodu nie umrzeć, miosz.lcają po kilka party j 
w jednej staucyi lub lokują się w szynkach, dających 
im przy tu łek , wreszcie ci, których wyrzucono z mie­
szkań, a nie m ają pieniędzy na wynajęcie nowych, 
błąkają się po lasach, jak  zwierzęta dzikie. Stosunki 
po kopalniach jeszcze tu bardzo średniowieczne. O wy­
padku, jaki się stanie robotnikowi rzadko bardzo do­
noszą władzom górniczym, chociaż ustawa górnicza 
nakazuje o każdem lekkiem uszkodzeniu robotnika 
w pracj donieść natychmiast władzom górniczym.

L ist hr. T ołstoja o konfereucyi pokojowej 
w Hadze ogłaszają niemieckie dzienniki. Sławny pisarz 
rosyjski, z godną uzuania otwartością, wypowiada prze­
konanie, że cala ta  ko.iferencya jest tylko komedya 
dla zamydlenia oczu narodu; źe rządy, które gwałtem 
muszą trzymać to, co gwaitem nabyły, (Polska, Indye, 
A lzacja, Algier, Egipt itd.) nie mogą zmniejszyć swycS 
armii. Nie mogą ich zmniejszyć także dlatego, że ni­
gdy nie można być pewnym, czy nie przyjdzie jaki 
nowy Napoleon lub Bismark, który, nie zważając na 
żadne prawa i traktaty, zabierze, co tyiko będzie móg!. 
Jedyną radą ua zapobieżenie wojnie, byłaby ogólna od­
mowa, ze strony obywateli, służenia w wojsku; ale do 
tego potrzebaby daleko wyższego stopnia oświaty po­
między ludźmi. Jak  niebezpiecznym byłby podobny śro­
dek dla teraźniejszych rządów, jest najlepszy dowód 
na Rosyi, która, w chwili zwołania konferencji dla 
powszechnego rozbrojenia, wygnała w okrutny sposób 
z kraju duchoborców, najspokojniejszych poddanych za 
to, że w wojsku uie chcieli służyć.

W ypadek  prof. Jordana. Z Krakowa dono­
szą : W niedzielę po południu prof. dr. Jordan w yje­
chał poza rogatkę Wolską na spacer. Gdy wracał ku 
m iastu nadjechał cyklista na rowerze i szybko minął 
powóz. Konie się spłoszyły, uniosły powóz, zboczyły 
w stronę płynącej obok szosy Rudawy. Powóz prze­
wrócił się podobno do Rudawy. W ypadek jest bardzo 
niebezpieczny.

Z m iłości. Ouegdaj w Krakowie przyprowa­
dzono na stacę ratunkową młodą dziewczynę, która 
w przystępie rozpaczy z powodu zawodu miłości chciała 
się targnąć ua własne życie. W tym celu zażyła siarki 
Towarzystwo ratunkowe zastosowało odpowiednie anti­
dotum i przywiozło dziewczynę do szpitala sw. 
Łazarza.

K u  u c z c z e n iu  p a m ię c i  bp. ara Dawida Heimami, by - 
Jego sekretarza lwowskiego Towarzystw? ratunkowego, zlozyU 
na cele sta c y i ra tu n kow ej po Klara Hellmmanowa 10 złr., adw. 
dr. Bernard T enner 10, Michał Nick 10, Ernest Leon Lilien f>, 
dr. Fryderyk Landau 5, Herman Hamel 5 zlr. Razem 45 zlr.

W  Z w i ą z k u  n a u k o w o - l i t e r a c k i m ,  w ezw, r.ek dnia 
1 czerwca III. wieczór Juliusza Słowackiego, na którym dr J. 
Pawlikowski wygłosi odczyt o „Królu duenu", Początek g< dz 8 
wieczorem.

l l e p e r t u a r  t e a t r u  K r. S k a r b k a :
W środę 31 bm.: „W ojna z żonami", krotochwila Maury­

cego Hennequina.
We czwartek 1 czerwca: przedstawienia nie będzie.
W Piątek 2 czerwca: „Łapownicy", komedya w 5 aktach 

A. Ostrowskiego. Występ Kazim. Kamińskiego.
W sobotę 3 czerwca po raz p ierw szy „Przepadli", kro­

tochwila w 8 aktach Bissona.
W niedzielę 4 czerwca o godzinie 3'/2 popołudniu: „ Jojnc 

Firulkes" G. Zapolskiej.
W niedzielę o godzinie 7Va wieczorem: „Tamten" Wy­

stęp K am ińskiego. '
W poniedziałek 5 o m 1 „Przepadł! , krotochwila w trzech 

aktach Bissona. .
We wtorek 6 bm.: „Rewizor z Petersburga", komedya Go­

gola. Występ Kamińskiego.

5 '< n y  s łu c h .  Jedna bogata darni , uleczona sztuczny­
mi bębenkami usznymi dra Nicholsona od głuchoty 1 szumu 
w uszach, przeznaczyła 20.000 marek do dyspozycyi instytutu 
dra Nicholsona, aby biedni, których nie stać na kupno tych 
bębenków, mogli je dostać darmo.

Listy adresować należy-: Instytut Nicholson. „Lougcott". 
Gunrersbury, LondonJW . England.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m in i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  1. 17-

N a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

G abryelski (K rzysztofory K raków ) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Stein w ay  po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 ,  50Q3> i 6 0 0 0  koron.

Drukarnia „ S iO lA  PQlSKiEGO“ weLwowie
Chorążczyznu 17—kO,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres druk tratw c 
wchodzące i wykończa tak,owe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

Rozmaitości.
J eszcze  g o r z e j , niż w  G alicy i —  może 

być tylko we Wioszecli. Medyolański dziennik Secolo 
opisuje unastępujący nieprawdopodobny w ypadek , któ­
ry rzuca jaskraw e światło na ubóstwo, panujące w tym 
kraju. Pewien urzędnik pocztowy w Medyolanie pobie­
rał 45 lirów pensyi miesięcznie, otrzymał awans ru-

Parasolki, Paski, llokawiczki ferdynana Guttler
L w ó w  —  u lic a  H a iic is a  1. 2 C.
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zem z przeniesieniem do urzędu pocztowego w Rzymie; 
powiedziano mu jedrnik, że jeśli chce otrzymać tę lep­
szą posadę, musi własnym kosztem przeuieść się do 
Rzymu, bo zresztą taka jest reguła. Urzędnik oczywi­
ście nie mial pieniędzy, prosił tedy dyrektora polieyi, 
by go przewieziono pociągiem wojskowym, którym są 
przewożeni rekruci. Dyrektor nie mógł tegc zrobić, 
lecz dał urzędnikowi następującą radę: niech sam, bez 
rodziny odjedzie pociągiem do Pizy i tam zgłosi się 
do polieyi z prośbą o przymusowe odstawienie go do 
miejsca stałego pobytu, ponieważ nie posiada żadnych 
środków do życia. Wówczas pizańska polieya będzie 
musiała odesłać go z pierwszą partyą włóczęgów. 
A kiedy już się ulokuje w Rzymie, natenczas jego ro­
dzina powinna postarać się o to, aby ją  w Medyola- 
nie aresztowano za natrętną żebraninę. Wprawdzie za 
to już się we Włoszech nie karze, ale w tym wypad­
ku dyrektor przyrzekł urzędnikowi pocztowemu zasto­
sować ustawę, zabran. tjącą żebraniny, mianowicie ode­
słać mu żonę i dz:eci w wagonie przeznaczonym dla 
nałogowych włóczęgów, odsyłanych na miejsce urodze­
nia. W ten sposób, awansowany urzęduiK istotnie do­
stał się na swój nowy urząd, a w jakiś czas potem 
również takim sposobem dostała się jego rodzina.

D okum enty dziejow e. W roku 1891 papież 
za 3G0.000 franków nabył archiwum rodzin Aldobrau- 
din i Borghese, z których pochodzili pap ieże: Klemens 
VIII (1592— 1605) i Paweł V (1605— 1621). Obaj ci 
papieże mieli liczne stosunki z królami i dygnitarzami 
polskimi. Za Klemensa VIiI stanęła Unia Brzeska, za 
Pawła V zaszły wypadki z Samozwańcem. Z tego po­
wodu świeżo nabyte dla W atykanu archiwa m ają dla 
dziejów narodu naszego wielką wagę. Są tam listy 
wielu wybitnych mężów, oraz raporty nuneyuszów pa­
pieskich, charakteryzujące czas, ludzi i wypadui. Wo- 
góle archiwa watykańskie odznaczają się wzorowym 
porządkiem, lecz wyjątkowo sala, do której dostały się 
dokumenty rodziny Borghese, jest nieco wilgotna i 
wskutek tego atram ent w niektórych tomach bleanieje 
i zachodzi obawa, aby tekst uie zaniknął zupełnie. 
Wobec tego korespondent rzymski do Now. W remia  
wzywa historyków rosyjskich, aby spieszyli się z wy 
zyskaniem archiwum Borghese. Możeby i uasi uczeni 
zwrócili uwagę na lę  okoliczność.

D la  upadły ch. w pobliżu Warszawy w Pia­
secznie, istnieje zakład poprawczy św. Małgorzaty dla 
upadłych dziewcząt, założony przez hrabiankę Moriconi. 
W zakładzie tym znajduje obecnie przytułek przeszło 
40 dziewcząt, zajmujących się wyrobem kapeluszów 
słomianych, tkactwem, krawiectwem damskiem, introli­
gatorstwem, szew stw em , hafciarstw em ; dziewczęta 
przytem uczą się tam kucharstwa, oraz prania i pra­
sowania. Obecnie p. Moriconi wystąpiła z prośbą do 
warszawskiego Towarzystwa dobroczynności o zasiłek 
pieniężny na rozszerzenie lego zakładu. n» terytoryum 
posesyi przytułku, obok budynków starycli, ma być 
wzniesiony nowy dom murowany, a gdy to nastąpi, 
liczba dziewcząt w zakładzie będzie zwiększona. W za­
kładzie św. Małgorzaty, za zezwoleniem władzy, urzą­
dzono kapliczkę, w której od czasu do czasu odprawia 
msze święte proboszcz miejscowy, ks. Matulewicz.

E lektryczn e gondole m ają być zaprowa­
dzone w Weneeyi, przez zawiązane umyślnie w tym 
celu towarzystwo finansowe. Barkarole zapewne śpie­
wać będzie —  fonograf. „Prawdziwi" gondolierzy są 
ogromnie wzburzeni, obawiają się bowiem utraty za­
robku. I tu więc nielitościwa technika wypiera silę 
ludzką!

O tragicznym  w ypad k u  donoszą z Krasno­
jarska. Młoda i piękna córka jedynaczka twórcy olbrzy­
miego mostu przez Jeuissei, inżyniera Knorie, zarę­
czyła Bię z młodzieńcem, który swej narzeczonej ofia 
rował dyamentowe kolczyki. Panna kolczyków nigdy 
nie nosiła, trzeba więc było jej przebić uszy. W kilka 
godzin po założeniu kolczyków uczuta dotkliwy ból, 
kióry stale się powiększa! i —  trzeciego dnia umarła. 
Lekarze stwierdzili zatrucie krwi. Można sobie wyo­
brazić rozpacz rodziców i narzeczonego.

K ąpiele szkolne. Brak kąpieli dla dzieci 
uczących się, nie bez słuszności zajmuje hygienistów 
za granicą. _ W A m eryce  postanowiono, aby każdy no­
wy budynek szkolny posiadał łazienki, z k tó rych by  
najbiedniejsi nawet -  uczniowie mogli korzystać bezpła­
tnie. Żądanie takie — mówią iuicyatorzy projektu — 
wyda się dla wielu niedorzecznem, ale za taką niedo­
rzeczność uważano jeszcze niedawno naukę pracy ręcz­
nej, szycia lub gotowania w szkołach ogólnych, a dziś 
to już prawie powszechnie uznano i przyjęto. W Niem- 
Czech i w Anglii zaprowadzono już kąpiele szkolne. 
^  Getyndze w roku 1883 małym kosztem urządzono 
łazienkę w dwóch pokojach, a w Charlotteuburgu znaj- 

“j e się szkoła z łaźnią, w której może brać kąpiel 
50 —- 60 dzieci na godzinę. Dziś kilkadziesiąt miast 
w Nipmcz0cj1 p0siaj a liźnie. Toż samo zaprowadzono 
W Szwajcaiyi i Skandynawii. W Monachium, Berlinie, 
Frankfurcie ; Kolonii postanowiono urządzić kąpiele 
we wszystkich zakładach naukowych. Nauczyciele, hy- 
gieuiści, rodzice uznają takie urządzenie jako zbawien­
ie i pożyteczne, a młodzież z zadowoleniem z tak po­

żądanego udogodnienia korzysta.
P ierw sza  lek ark a  rosyjska. Z Petersburga 

donoszą, że w Stokaja Russa, w gubernii nowgorodz-
kiej zmarła Barb ara Aleksandrowna Kaszewarowa-

Rmluiewa, dr. med. Nazwisko tej kobiety jest ściśle 
związane z historyą kobiecych studiów  medycznych 
w Rosyi. Była ona pierwszą Rosyanką, którą przy­
puszczono do studyów medycyny w ówczesnej me- 
dyczno-chirurgicznej akademii. W latach sześćdziesią­
tych stanęła Barbara Aleksandrowna przed ówczesnym 
ministrem wojny, jako wyslauka kobiet uralskicli, 
które za żadną cenę uie chciały się leczyć u lekarzy 
mężczyzn. Stanowczość i wymowa, z jaką Barbara 
Aleksandrowna umiała ująć się za temi kobietami, 
miały swój skutek. Energiczna kobieta dokonała tego, 
że pozwolono jej uczęszczać na wykłady i do klinik 
akademii medycznej. Uralscy kozacy wypłacali jej 
stypendyum. W r. 1868 ukończyła Barbara Aleksan­
drowna swoje studya. Złożyła świetnie egzamin i pro­
mowała się na doktorkę medycyny.

Żołnierze w spółpracow nikam i pism. 
W Austryi, jak  wiadomo, nie wolno członkom ałinii 
być współpracownikami p^m  .- irzeba na to specyalnego 
pozwolenia, które ub. trudno uzyskać. W Rosyi tym­
czasem, jak  się dowiadujemy z K ra ju , inaczej pod 
tym względem. Z powodu pewnej sprawy prywatnej, 
zarząd wojenny —  jag  donoszą Gród. gub. w ied■ —
wyjaśnił, iż żołnierze mają prawo być współpracowni­
kami pism i przesyłać do uich korespondeneye.

K ościół katoL cki w  M oskwie. Niedawno 
temu odbyła się w Moskwie uroczystość założenia ka­
mienia węgielnego pod nowy kościół katolicki. Będzie 
to trzecia świątynia w Moskwie. Pogoda dopisała, to 
też tłumy publiczności zaległy piać kościelny. To spo­
tęgowało uroczysty nastrój chwili. Po stosownem na­
bożeństwie, ks. kanonik Otter, skreślił historyę powsta­
nia projektu nowej świątyni. Pomimo tego, że parafia 
jest dość uboga, w przeciągu zaledwie czterech lat 
zebrano już tyle, że można było przystąpić do zało­
żenia fundamentów kościoła. Projektowany kościół 
przedstawia się bardzo okazale; styl lekki, uie grzeszy 
przeładowaniem, pomimo, że świątynia będzie dość 
dużą, obliczoną na parę tysięcy osób. Na uroczystości 
zebrano na rzecz nowego kościoła kilkaset rubli ze 
składek dobrowolnych.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S l » u »  r o I s l i i ^ l f O 44.

S y tu -o y a .
W iedeń, 81 maja. JSf. Fr. Presse aowodzi dziś 

ponownie konieczności dymisyi lir. T k u n a ,  gdyż 
dopiero po jego ustąpieniu możliwem by było zała­
godzenie konfliktu z Węgrami. S z e 11 wobec nowe­
go prezydenta ministrów w Austryi będzie bardziej 
skłonny do ustępstw, mz wobec Tliuna.

To samo pismo donosi, z,e w obecnych kombi-
nacyach co do następstwa po Th u nie, katolicka par 
tya ludowa uajważniejszą odgrywa rolę. Przypisują 
jej w nowym gabinecie bardzo ważne znaczenie i
wpływ wielki. Poseł dr. K a t li r e i n rzekomo zaj­
muje się już opracowaniem programu językowego, 
na podstawie którego ma być osiągnięte porozumie­
nie między partyami niemieckiemi

Dalej podnosi ten dziennik kandyturę ks. A l­
freda L i cli t e n s t e i na. Z pogłosek, zaczerpnię- 
tych w sferach politycznych, sądzi N. Fr. Presse, 
że w razie zmiany gabinetu wystąpiliby z obecnego 
ministerwstwa hr. Th. u n a, minister skarbu dr. K a i z i 
i minister sprawiedliwości dr. R u b e r, natomiast 
inni nnistrowie pozostaliby nadal w gabinecie.

Do  ̂ty cii wiadomości 51  Fr. Presse, można tyl­
ko dodać, że są to na razie zupełnie luźne kombi­
nacja, pozbawione wszelkiego realnego gruntu.

Dotąd nie nastąpiło jeszcze rozstrzygnięcie 
przesilenia. Cesarz przyjął dziś przedpołudniem naj­
pierw T h u n a, po nim S z e 11 a na osobnych audy en- 
cyach. Niektórzy spodziewają się dziś jakiegoś kroku
stanowczego.

K onferencya pokojowa.
H aga, 31 maja. Rosyjskie propozycye, doty­

czące sądów rozjemczych, zawierają następujące za­
sady: \V razie poważnej różnicy zdan albo też za- 
wiklań pomiędzy państwami, powinny mocarstwa, 
mające swych zastępców na konferencja pokojowej,— 
zanim chwycą się broni, i o ile na to okoliczności 
pozwolą, — starać s’ę o pośrednictwo zaprzjtyiźnio- 
nycli mocarstw; to zaś pośrednictwo ma mieć li tyl­
ko charakter rady przyjacielskiej, nie zaś przymusu.

Sądy rozjemcze uznaje się jako najskuteczniej­
szy i najsprawiedliwszy środek wyjścia w razie 
porozumień.

Mocarstwa obowiązane są apelować do sądów 
rozjemczych, jeżeli kwestye sporne nie dotyczą ży­
wotnych interesów lub też honoru narodowego, lecz 
tylko w tych wypadkach, jeżeli rozchodzi się o spory 
natury pieniężnej i o interpretacye pewnych konwen­
ty.) układów, wyliczonych pojedynczo w ro s y js k ic h  
propozycyach.

M ię d z y n a ro d o w a  k o m i s y a  ś l e d c z a  ma o rz e k a ć
0 okolicznościach, które sprowadzity dotyczący spor
1 wydać sąd o powodach, jakoteż studyownć zupełnie 
bezstronnie fakta i dotyczące zarzuty.

Do sądu rozjemczego ma każde z mocarstw, 
prowadzącjmh spór, wybrać po 2 delegatów, ni zaś

czterej wybierają piątego, któryby był przewodni­
czącym.

Do tych propozycyj dołączył rząd rosyjski kom­
pletny kodeks dla sądów rozjemczych.

Spraw a D reyfusa.
P aryż, 31 maja. Ballot-Beaupre przy końcu 

wczorajszego swego sprawozdania, wypowiedział także 
osobiste swe zapatrywania na całą sprawę, a ten 
ustęp jego mowy zrobił bardzo silne wrażenie.

Beaupró mówił: „Wyluszczyłem panom dotąd
zupełnie bezstronnie wszystko, co przemawia za i 
przeciw rewizyi. Nie mogłem na podstawie swych 
studyów dojść do innego wniosku, jak ten, że rewizyn 
jest wskazaną i że musi się odbyć ponowna rozpra­
wa. Jest niemożliwe i zupełnie nieprawdopodobne, 
co przeciwnicy rewizyi mówią o rzekomeni przyzna­
niu się Dreyfusa do winy. Jest to po prostu bajka.

Czy byłoby inoMiwe — powiada B a l ł o t - B o -  
a u p r e  — żeby Dreyfus, który przez cały czas upor­
czywie przeczyły właśme w najcięższej dla siebie 
godzinie, kiedy jako oficer armii francuskiej, przed 
zgromadzonem wojskiem, wjrstawiony pod pręgierz, 
musiał doznać największych upokorzeń, ażeby wła­
śnie w tej chwili złożył obciążające go zeznania. 
Nie wierzę w to, a także wszystkie raporty do tego' 
się odnoszące, są bardzo niedokładne. CLarakterysiy- 
czne jest, że raport P a t y  de C la m ’a, który te 
bajkę wymyślał, nagle gdzieś zaginął i dopiero po 
trzech latach został na nowo zrekonstruowany. Co 
się tyczy merytorycznej treści bordereau, dowiedzio­
no, że treść jego jest zupełnie obojętna i że regula­
min strzełania nie był wcale dokumentem tajnym, 
ani poufnym, lecz przeciwnie znany był nie tylko 
Dreyfusowi, ale i innym oficerom.

Tak samo tajne dossier nie zawiera n.c, roby 
udowodniało winę Dreyfusa.

Nie mogę więc na podstawie tego wszystkiego 
bezwarunkowo przeczyć wyłonienia się nowego faktu, 
który sądowi wojennemu z 22 grudnia 1894 nie był 
znany".

Po tych słowach B a l  l o t  wypuścił z rąk ze­
szyt, z którego czytał. Oblicze jego zdradzało wiel­
kie rozdrażnienie. Nastąpiła ogólna cisza. Po chwili 
dopiero B a 11 o t odezwał się w te słowa

„Moi panowie! Rozwiązanie, które proponuję, 
jestem o tern przekonany, całemu światu wydałoby 
zupełnie naturalnem, gdyipjj ta  nieszczęsna sprawa 
traktowana była w sposób zupełnie prawidłowy.

Ale niestety, tak nie jest! Sprawa, która już 
od dwóch Jat pokutuje, wywołane przez nią namię­
tno dyskusye, codzienne komentarze prasyj nieuy- 
skrecye i rewelacye o tajnych zajściach w tej nie­
szczęsnej sprawie, nie są niestety już niczem nad- 
zwyczajnem.

A następnie sprawa rewizy. miała bardzo nie­
bezpiecznych obrońców, którzy przez karygodne a ta­
ki na armię obrazili uczucie narodowe. Naturalnie, 
że także przeciwnicy rewizyi nie chwytali się naj­
lepszych środków i napadali na najwyższo osobisto­
ści i instytucye.

Ta kampania, w której po jednej stronie sta­
nęła cała armia, a po drugiej najwyższe w państwie 
władze, należy do najsmutniejszych kart nowocze­
snej naszej Jństorju. Niestety także nie wahano się 
w tym sporze wywlekać spraw prywatnych i fami­
lijnych, tak, iż cała sprawa przybrała rozpaczliwe 
niemal rozmiary.

My nie mamy dziś wydać _ werdyktu prze ii w 
armii. Nie o armię tu chodzi, która chwała Bogu. 
jesl wyższą po nad te wszystkie zajścia. H onor a r­
mii wymaga jednak, aby niewinny nie siedział dłużej 
na wyspie Dyabeiskiej- \V tej chwili, moi panowie, 
nie zachodzi potrzeba, abyśmj proklamowali niewin­
ność Dreyfusa, ale powiadam, że fakt nieznany sę­
dziom w r. 1894 przyczynić się może do wykazania 
niewinności Dreyfusa.

To wystarcza do zrobienia użytku z art. 443. 
Z tycii powodów wskazanem jest povuczyć sprawę 
nowemu sądowi wojennemu, aby wj’dał bezstronny 
wyrok. Mówię to z głębokiego poczucia obowiązku i 
odpowiedzialności, która na mnie cięży. Okłamałbym 
moje sumienie, gdybym panom zaproponował inne 
rozwiązauie tej sprawy. Pogląd mój może jest mylny, 
ale z góry chylę czoło przed waszem rozstrzygnię­
ciem. Sprawozdanie moje skońezj’łem“.

Generalny prokurator M a n a u  mówił z po­
czątku z wielkiem rozdrażnieniem i namiętnością. 
Wystąpił przeciw tym, którzy napadali "na Izbę 
karną trybunału lr  sacyjncgo i oświadczył: ..Tik
jest, byliśmy jTmi zbrodniarzami, którzy stwierdzili 
błąd sprawiedliwości popełniony w roku 1894 i przy 
tern stwierdzeniu obstajemy mimo ataków i naoasei 
z rozmaitych s ■on. Armia z żywą niecierpliwością 
oczekuje od nas, abyśmy ją  uwolnili od zdrajców 
i fałszerzy. Następnie uzasadniał Ma n a u jurydyczne 
względy, przemawiające za rewizyą.

Dziś dalszy ciąg wywodów generalnego proku­
ratora.

Spadek  balonu.
Z a g rz e b , 31 maja. W miejscowości K o p r o  i- 

n i t z  w Kroacyi spadł wczoraj po 4 godzinnym locie 
Imion ministerstwa wojny. Siedziało w nim kilku 
oficerów7, między nnyini prawdopodobnie Polacy: Jńzel
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P o w o l n y  i Franciszek Z b o r o w s k i .  Balon prze­
był drogę 260 kilometrów. Największa wysokość^ 
do jakiej się wzbił, wynosiła 4.200 metrów, minimal­
na temperatura 3 stopnie. 
jfTTW R ozruchy robotnicze w  R ydze.

Berlin, 3 l maja. Biuro Wolfa otrzymało z Pe­
tersburga pod datą 29 maja następujący telegram:

„Wedle korespondencyi Petersburger Zcit z Ry­
gi, wydarzyły się tam bardzo poważne zaburzenia 
robotnicze. Mianowucie przy sposobności staicia ro­
botników z fabryki „Feniks" i innych robotników 
z policyą i wojskiem d. 17maja, ośmiu ludzi zostało 
zabitych, a dwudziestu ciężko rannych.

W nocy z 18 na 19 maja robotnicy usiłowali 
podpalić i zdemolować 13 domów publicznych przy 
ulicy Petersburskiej i na przedmieściu Moskiew- 
ikiein.

Niektóre z tycli domów są zupełnie zburzone, 
.a wszystkie do tego stopnia zniszczone, że nie tta- 
łają się c&łkjwiuie do zamieszkania. Następnej nocy 

ina przedmieściu mosKiewskiem również zdemolowano 
idomy publiczne, a 20  maja po połuaniu znowu dwa 
bardzo wielkie takież domy zostały zniszczone., Do 
|20 maja ataki robotników zwracały się tylko prze­
ciw domom rozpusty i ostatniorzędny tn knajpom. 
W  nocy z 20 na 21 maja, w oddaleniu 6 wiorst od 
iRygi na szosie petersburskiej, zniszczono doszczętnie 
dwa loKaie zabawowe, między iunyim t. zw\ „Willę 
‘Nową“.

D. 22 maja robotnicy zaczęli podpalać i ni­
szczyć fabryki. Pomocy wojskowej można było do­
stać tylko z największą trudnością. Rozruchy roz­
szerzyły się na lewy brzeg Dźwiny, gdzie jest wiele 
fabryk. Od 22 maja zaburzenia robotnicze trwają po 
fabrykach w dzień i w nocy. Kozacy wystąpili bar­
dzo energicznie. Personal urzędniczy w fabrykach 
tylko z bronią w ręku zdołał ocalić życie. Główną 
bronią robotników są kamienie, wyrywane z bruku. 
Zdaje się, że przyczyną rozruchów są agitacye so- 
cyalistyczne i anarchistyczne. Przypuszczają, że wie­
lu agitatorów przybyło z zagranicy.

Wogóle charakter rozruchów jest przewrotowy. 
Ryga znajduje się obecnie chwilowo w stanie zupeł­
nej anarchii Pociąg z robotnikami, który jechał do 
,Rygi, został w drodze wstrzj many, tak, że robotni­
cy me dojechali uo miasta. Akcyę straży ochotniczej, 
która próbowała zgasić pożar, udaremniali mali 
chłopcy, przecinając węże gumowe od sikawek scy­
zorykami i znikając następnie bez śladu".

Kolej Północna.
W iedeń, 31 maja. D*iś odbyło się walne 

.zgromadzenie akcyonaryuszy Kolei Północnej. Uchwa­
lono wypłacić superdywidendę w kwocie 94 zł. 75 ct. 
la ła  dywidenda wynosi 121 zł. za całą akcyę, a 
6UV2 zł, za pół akcyę. Następnie odbyły się wy- 

,bory uzupełniające do rady zawiadowczej. Wybrani 
; zostali mięazy innymi były minister dla Galicyi Ri t -  
t n e r  i b. minister kolejowy G u t t e n b e r g .

— —  -
Wiedeń, 31 maju. W kołach politycznych u- 

:rzymują, że T h u n  dziś przed południem naaudyen- 
eyi u cesarza podał się do dymisyi. Także Koloman 

! Sz e l l  miał wręczyć monarsze podanie o dymisyę,
• która jednak ma mieć tylko charakter formalny. Do­
tychczas (godz. 1 z południa) wiadomość ta nie zo­
stała jeszcze autentycznie potwierdzona.

W rocław , 31 maja. Dziś odbyło się przy 
■licznym udziale przedstawicieli Niemiec i Austryi 
walne zgromadzenie niemieckich fabrykantów cukru. 
Uchwalono rezolucyę, żądającą wydania ustawy o po­
datku od cukru i wyrażającą konieczność zawiązania 
kartelu cukrowego.

P a iy i ,  31 maja. Izba deputowanych i senat 
uchwaliły ostatecznie buażet na wczorajszych posie­

dzeniach, które skończyły się po północy.
! P aryż, 31 maja.. Dzienniki rewizyonietyczne 
; wyrażają się z wielkiem uznaniem o sprawozdaniu 
jBalłoi-BeaupiAgo i twierdzą, że jostto początek sa- 
'tysfakcyi dla Dreyfusa, która musi się skończyć jego 
zupęłnem uwolnieniem. Dzienniki te żądają także 

[uwolnienia P i c ą u a r t a  jako sprawcy akcyi rewi- 
zyonistyeznej.

! — — — — — — |— —    ..

Kroniczka z ostatniej chwili
P . K ratterem  zajął się obecnie aż minister 

■sprawiedliwości p. E u b e r  Mianowicie zażądał przedło­
ż e n ia  sobie wniosku starszego prokuratora państwa 
,‘we Lwowie, co do wydania p. Krntterowi g l e j t u  
.(listu żelaznego) na bezpieczny powrót do Lwowa.

Dowiadujemy się również z wiarygodnego źródła, 
że K ratter zażadał od konsula austryackiego w Nowym 
Jorku pieniędzy na koszta podróży do Europy, gdyż 
jak brzmi dosłownie d ep esza : „ K ratter angeblich
ohne M ittel, bittet um  llcisegeld '1'

Ciekawa w takim razie rzecz, gdzie podział pie­
niądze, które zUbral byl z sobą za ocean.

W tych dniach rozstrzygnię się, czy rząd zgodzi 
się ua wydanie g l e j t u  i pokrycie kosztów podróży 
K i a t t e r a  do Lwowa.

Według zdania wielu takich, którzy bardzo do­
brze znali K ra tte ra — nie jest wcale wykluczonem, że 
odgrywa on zręczną komedvę i że cale to dobrowolne 
stawienie się w konsulacie austryackim uplunował so­
bie b. mecenas dlu osiągnięcia odmiennych zupełnie 
celów.
(Telefoniczne i t<:legraficzne\depesze ,,Sloioa Fołslciegoa)

K raków , 31 m aja. D ziś o godzin ie  10  ran o , 
^pod p rzew odn ic tw em  rad cy  dra  K aH -ńskU go, rozpoczę­

ła się rozprawa przeciw' drowi Keplerowi, lekarzowi, 
żonatemu, liczącemu lat 31, oskarżonemu o to, że w d. 
9 lipca 1898 r. w Ludwikowie wezwany do rodzącej 
Julii Lachmanowej, udzielając jej pomocy lekarskiej, 
takie popełnił błędy, które wykazują zupełny brak wie­
dzy lekarskiej. Lachmanowa zmarła podczas porodu. 
Wyazial lekarski orzekł, że śmierć nastąpiła wskutek 
względnie podczas zabiegów przedsięwziętych przez 
Keplera i z powodu nie wykonania naty cl) mi as to w ego 
wskazauej embryotomii. Obwiniony tlómaczy się, że w j- 
pelnil niektóre wskazane nauką zabiegi.

Przewodniczący o godzinie 12, odroczył rozprawę 
do godz. 4 po południu i wezwał, jako rzeczoznawców 
drów prof. Jordana, Waehholza i Rosnera lia przyto­
czone przez obwinionego okoliczności.

K raków  31 maja. Wydział Rady powiatowej 
krakowskiej uchwalił ponownie wnieść do Wydziału 
krajowego podanie o dalszą i wyższą subwencyę na 
utrzymanie dróg gminnych w powiecie, gdyż prestaeye, 
przez ubogą ludność skąpo uiszczane, ua ten cel nie 
wystarczają.

K raków , 31 maja. Komisya teatralna ua wozo- 
rtjsze in  posiedzeniu zastanawiała się nad urządzeniem 
stojącego parteru w teatrze i nu j rozwiązaniem sto­
sunku z dotychczasowym dyrektorem Pawlikowskim.

Nowy Sącz, 31 maja. W Jasieunej zamordo­
wali w łościanie, Radzikowie, gospodarza Waligórę. 
Sprawców uwięziono.

D z ia ł eko n o m iczn y .
Depesze handlowe z d. 31 b. m.

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów ania 31 maja.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwow.
Pszenica gotowa 8‘70 do 890. Pszenica na termina 

— '— do —’—. Żyto gotowe 6-40 do 6 60. Żyto na termina 
— ■— do —'—. Owies ooroczny stary 5"80 do 6' 20. Owies nowy 
— d o —’—. Jęczmień pastewny 5 '— do 5 50. Jęczmień 
browarny 6"— do 7’—. Rzepak nowy 9'50 do 10'25. Lnianka 
— ’— do — •—. Groch pastewny 5’25 do 5"5G. Grocli 
do gotowania 6’— do 7 '— Wyka 4‘50 do 5’— Bobik 4’50 
do 4 ’75. IIreczka 7-— do 7‘50. Kukurydza stara 5’— do 5‘30 
Kukur.nowa lub na term .—•— do —f— . Chmiel za 56 kilo —•— 
do —•—. Koniczyna czerwona —•— do —•— Koniczyna biała 
—‘— do —•—. Koniczyna szwedzka —’— do — •— Tymotka 
—*— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 15'50 do 15-75, na termina 
14 — do 14-50.

Uspsobieonie spokojne, tendeneya atoli słabsza.

W i e d e ń ,  31 maja. Dziś o godzinie 12. minut 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58’95, Renta majowa
100'70, Węgierska renta koronowa 97'—, Akcyt kredytowe 
356-87, Kredytowe węgierskie 388'50; Bank anglo-austryacki 
162-50, Umonoana 317 V2, BanH"erein 277*50, haenderbank 
241-75, Kolej pań. 357-ł/8, Lombardy 54‘75, Elbenthal 263'—, 
Towarzystwo akcyjne broni. 200-50, Akcy tytoniowe 142-25, 
Alpiny 238’50, Rima Muranya 308-—, Prager Eisen 1265 —, 
Losy tureckie 65"50, Ruble 127’50, 20-franków 955’—, Boden- 
Credit —"—, Tramwaye — "—

Tendeneya wyczekująca.
B e r l i n ,  31 maja. O godzinie 12 minut 5 notowano: 

Kredyty 223 —, Disconto CorrmauJit 197'75.
Tenaencya wyczekująca.
W i e d e ń ,  31 maja. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę * • do * , pszeni­

ca. na czerwiec 9'06 do 9‘07 pszenica na jesień 8 75 do 8*76, 
żyto na wiosnę —*— do — żyt o na czerwiec 7‘55 do 7*60, 
żyto na jesień 7*04 do 7*05, kukurydza na czerwiec 4*72 do 
4'75, kukurydza na lipiec-sierpień 4*81 do 4*82, owies na wio­
snę —’— do —‘—, owies na czerwiec 5 88 do 5*90, na jesień 
5*79 do 5*80, rzepak _ na sierpień, wrzesień 12*75 do 12*85, 
olej rzepakowy na maj 31*— do 32*—.

Tendeneya spokojna.
Pogoda piękna.
I5i*dap© S*t» 31 maja. Pszenica na maj 0*— do 0*—, 

na p a ź d z i e r n i k  3*66 do 8*68, żyto na maj —*— do *—, na 
październik 6‘76 do 6*78, kukurydza na maj 0*— do 0*—, na 
czerwiec 4'47 do 4 48, lipiec-sierpień 4*50 do 4'58, owies na 
maj —*— do —* f na paździiernik 5'74 do 5*76, rzepak na sier­
pień 12‘65 do 12 75.

Oferty na pszenicę mierno.
Tendeneya silna.
Pogoda piękna.

W iadum ości g ie łdow e.
W iedeń, 30 maja.

Nieco spokojniejsze ocenienie sytuacyi w sprawie 
ugodowej powstrzymało dalsze obniżenie efektów i spo­
wodowało w niektórych efektach kupna spekulacyjne. 
Usposobienie pozostało jednak w zasadzie rezerwowane, 
gdyż przeważna część spekulaeyi ebee wyczekać za­
padnięcia ostatecznej decyzji, ewentualnie zaś poiufoi- 
mować się o przyszłej konstelaoyi miuisteryalnej.

Efekta bankowe poprawiły nieco swe notowania 
głównie w bankach średuich • z walorów kolejowych 
poszły w górę tylko uadlabskie i północno-zachodnie. 
Stnatsbalmy trzymają się nisko z uwagi na uiepewuą 
rządu codo zaciągnięcia pożyczki inw eustycyjuej; zna­
cznie słabiej notują lombardy, gdyż nadzieje pokładane 
w uchwałach walnego zgromadzenia zawiodły w zu­
pełności, a wszelkie plany sn.uacv :ue niemieckich akcyo- 
nniynszy okazały się Bezprzedmiotowe.

Na targu lokalnym poprawiły S’Q doń znacznie, 
walory żelazno na wiadomość, że zakłady Witkowiekie 
otrzymały znaćżyijj^-”'® asanówienij* do Prus, a Alpiny 
do Wioch.

Hotel „Imperial"
'<1. rzeciego Maju l. 3. 

pierwszorzędny hotel, restainacya i kawiarnia,
łTzy jcwuiii liniit 31. maja.
St. bar. Hngen z Wielkich Ócz. — K. hr. Szeptyck, 7  ró- 

lestwa Polskiego. — J br. Berke z Toronyi. — S- wicz
z Jasionki. — Wi Struszkiewicz z Wiednia, — A. dvr. L.umen- 
feld, K Kamiński i J- Stypula z Krakowa. — Ł Cybulska 
z Gumnisk. — K. Stujuiicki ze Sniutyna. — J. Rosenslock z Ru- 
siatycz. — M. Pergament z Odesy. — H. Lanelh z Paryża. — 
D r. B W i ti in  z e  Z ło c z o w a  —  G I 6 w  7. B n :y s tu w in .

S I o ł e l  f r a i i c a s k i .
Lwów, pi. Maryacki

i
H o t e l  p o d  iv iA  <111 M u r z y n a m i

ni. Krakowska 1 9
L n lw ik a  Stadtm iillera w łasne.

Przyjechali dnia 31: maja.
Br. Wattman z Rudy. — P. Kotarski z Oleszyc — Ks. 

Dąbrowski z Gródka. — P. Jodłowska ze Zboisk. — Hr. Łę- 
picka z Przemyśla. — Hr Łosiowie z Abazyi. *— Hr. K. Młode- 
cki z Brodów. — A. Romański z Łuki. — R Tyszownicki ze 
Stryja, — Dr S. Gawlikowski z Kamionki Strumiłowej, — Dr 
Howurka z Tłumacza. — Major O. Schmidt z Kołomyi. — Edw 
Engi z Krakowa. — A. Targoński z Podola ros. — A. Just, 
E. Wolf z Wiednia. — R Laumhardt z Paryża. — K. Radzi­
szewski z Poznania. — L. Zabłocki z Trembowli. — S. Turow­
ski z Budapesztu — P. Mołori z Kołomyi.

Teatr hr. Skarbka.
We środę dnia 31-go maja 1899 r.

po raz czwarty:

r a s ż o n a
(LES JOIES DU FOYER)

krotochwila w trzech aktach Maurycego Henneąnina; 
tłumaczył M. Sachorowski.

O S O B Y :
Baron de Terillac p. Jaworski
Adryan de Terillac, jego kuzyn p Wostrowski 
Anneta, żona Adryana pna Ogińska
La Thilaudiere p. Feldman
Kamilla, jego żona pni Gostyńska
Hrabia de Cericourt p. Antoniewski
Ariela Pinteau pni Kwiecińska
Teodor, służący barona p. Walewski

Rzecz dzie,e się za naszych czasów w Paryżu. 
Reżyser: A d o l f  W a l e w s k i .

Początek o godzinie w pół do 8, koniec o 10 wieczorem.

R edaktor naczelny. 
T i t d t t u i s z  i t o n i i D M o n  i4‘%.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
m m i i*. la  w (tośim ow N ki.

u o u a s z
I ło m  b a n k o w y  i kan (t> r w yniśw ssy  

Lw ów, u l. Jag ie lloń sk a , 3 .
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe l monely 

p o  n a jiio r z y s tn ie jsz y c h  c e n a c h .

Prom esy do wszystkich ciągn.eń
tudzież

Losy loteryi państwowej
po 2  z l r .  w. a.

do ciągnienia d 15 czerw ca 1899 Główna wyr rana 200.OOU nor.
U prasza się o -wczesno zam ów ienia, fdyź na 2 dni przed

ciiigiiidniem zleceniu lito UlOjTiy 0 J być l\ yk łUnnC, Slfu-fcltiellil
-wyczerpania zapasu

Przy zamówieniu uprasza się o nadesiunio 20 ci., ua 
portoryum . "

Na losy zaKupione w  tym  kantorze padty w ygrano 
5 0 . 0 0 0  i K .0 0 0  z l r  w ł

Jako pewną i korzystną loKacye kapitałów
polecamy

4V 2°/o i 4°/o L i s t y  z a s ta w n e  I t a n k u  k r a jó w .
4%  O b lig a c je  p rop in acy jn e .
4°/o P o ż y c z k a  k r a j o w a .
4 °  o O b l ig a c j i '  k o ie jo w e  B a n k u  k r a jo w e g o .
4% i 472% Banku hipotecznego.

So cal i “ "
Dom  bankow y i- Kantor w ym iany w e L w ow ie

Zlecenia  z p row iucy i  za ła tw iam y  o d w ro tn ą  pocztą ,

NADLSŁa NE.
Rubrylca „N A D E S Ł A N E “  nie pochodzi ocl redakcy' 

która tez za nią odpowiedzialności nie p rzy jm u je .

'•.cf

P o  25- l e i n i e j praktyce w atelier denty- 
_ stycznem bł. p. J. WEISSA 

i Dr. A. WEISSA, otworzyłem własue A te l ie r  
przy ul. K opernika 1. 8, I. p.

Z głębokim  szacunkiem
E m i l  P a rd o n .

SR H1CHTA MYOtA
są najlepsze,

Do nabycia w lepszych handlach taj brani),

GEORG SCHICHT, Aussip a, Elbę
fabryki mydła, świec, gliceryny, stearyny, oliwy 

z pestek palmowych i wody szklannej.
JSIT N ajw ięk sza  fab ryk a  w  tym. rodzaju  

na kontynencie europejskim .

S T  Y T U T  D EM TY ST1C 5ZM 1T
we Lwowie, ul. Hetmańska fc. (nad cukiernią Grossa),

sk ład a jący  się 2 k ilk u  oddziałów , w k tó rych  dentyści i den ty stk i w y k o n u ją : 
plom bow anie w edług najnow szych aasad  n au k i, w yjm ow anie zębów  bez bolu, 
przy  uiiejscow em  zn ieczu len iu  lob te ż  u śp ien ia , ob ta ra to ry  przy w adach i 
brakach  podn ieb ien ia, w s t a w i a n i e  B z .tn e JK n y e li z ę b r f w .  Ł e c * e n i e  
c l io r < J b  d z i ą s e ł  I j a n » y  n s t n e j .  — Dla p row incyi zjtprow adsono tę  
w ygodę, że nadesłane  pocz tą  pękn ię te , złam ane itd . zęby sztuczne, rep e ru je  
i w ysy ia  Big odw rotną pocztą, bez osobistego  p r z y j a z d u .  In s ty tu t o tw arty  przez 

ca iy  dzień.

Dr. Michał Wiktor i Leor Wiktor



„SLOW O INK./KUĆ" Nr. L;28 x <hii» i- r'/:i ’■ 99. r,i

&T* ifMcJŁSc zapytania 
lL"  odp<-,« ć.!i’.a tdiiilni- 
strat y j  tvll.|  po ołra.y- 
iraU n 5 ii. m arlii.

Drobne ogłoszenia.

1

SM Płócien KorcziństicD
we Lwowie, Halicka 16.

poleca wielki w ybór gotowej 
bielizny dam skiej, m ęskiej 
i dziecinnej. Ceny fabryczne.
H" a n d o i e t  używ any w bar- 
^  dzo dobrrm  stanie tanio 
sprzedam. Wiadomość Koper­
n ika 3. 2065

Przemyśl kra jowy!
\4 'e io e y p e « Iy  dla dzieci pole­

ca nadzw yczaj tanio
fabryka A . K o m k -w ie z a  

L w ó w ,  t k a d c i u !e k a  5 .

C 1 0 5 I S F ,1 'V  w dobrym  ga- 
tin ilr.u poleca najtan iej 

N i tk a  l i i i i i l f r l u  Lwów, Ry­
nek l. 37. 2 143

interesy majątkowe
i  h a n d l o w e .

M e & lu o ś ć  w Przem yślu na 
’ Zasaniu około 20 morgów 

z budynkami w calożei lub 
ezęćciowo do sprzedania. Wia 
domość: Apteka Sassów. (1881
T g B o s z u k u ję  dzierżaw y fól- 

w arku od 300 do udo 
morgów, w ym agana dobra zie­
mia, dobrze zagospodarowany 
Odpowiednie w arunki. Ł aska­
we zgłoszenia p.-r. R. Z. Ole­
szyce. 197Ś

A p t e k a  w Chyrowie wraz 
• »  z realnością je s t do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u 
właściciela. 2093

W® oszukuję dzierżaw y 50, 
najw yżej 70 morgów. — 

Zgłoszenia z opisem da Kar. 
p.-r., Brzesko. 2007

F o l w a r k  łarinio zagospo­
darow any, obszaru 70 m or­

gów, korzystnie do sprzedania. 
Bliższa wiadomość kanceiarya 
adwokatów Lisiewiczów, Lwów 
W ałowa 23. (B ernardyńska 3J.

1697

I j B I j n  m urow any, nowy 
jednopiątrow y, wodny, o 

3 kam ieniach, z dodaniem od­
powiednich maszyn na am erj 
kański przoist-oczyć się dający, 
przy gościńcu rządowym pói 
kii. od stacyi kolej, w Trem ­
bowli, je s t do sprzedania pod 
korzystnym i warunkami- Bliż­
sza wiadomość u Aby Gousera 
wlaśc., w Trembowli. 1809

j ^ N a j ą t e k  z dwóch folwar- 
- f '■  ków obszaru 440 m. dwa 
kilom, od kolei, korzystn ie do 
sprzedania. B liższa wiadomość 
w kancelary i adw okatów  Li- 
smwiczów, Lwów, W ałowa 23.

1702
j H N a j ą t c k  w powiecre sta­
l l i  nisław owskim , obszaru 
około 600 morgów, roli 320, 
lasu  190, ogrodów 9, resz ta  past­
w iska z obszernym  domem, 
dobrymi budynkam i gospodar­
skimi, młynem wodnym zaraz 
do sprzedania. G runta skom a­
sowane. W iadomość w biurze 
gazet Olszewskiego, Lwów.

2074

H ‘ > k a l n a  s k l e p  do od-
stąpienia zaraz. W iado­

m ość: „S T .“ ul. W incentego 
Pola 3, II. p 2117

W .
nowo urządzonym  pen- 

syonacie w J a r e n j c z n  
w  w i l l i  ,.9 ti s l t i d “  (dawniej 
wiasnoeć Dr. W olańskiego) mo­
żna zam awiać m ieszkania wy­
godne z całem  utrzym aniem  
po bardzo przystępnej cenie.

Blizsza wiadomość u w ła­
ścicielki, m ieszkającej przy ul. 
Mochnackiego 1. 26, II. piętro.

2130

Doniesienia różne.
Mam zaszczyt podać do publi­
cznej wiadomości, że objąłem

Restauracye w Jaremczu
w domu Wgo Steingrabera. 
Doiożę w szelkich starań , ażeby 
pod każdym  względem zado­
wolić Szanow ną publiczność. 

2042 Leon Ltzlamski.

Świeże L sm aczne obiady w 
ibonam encie od 8 do 

10 zł. dostać można tylko 
w M leczarni, ul. Chorążezyzny
1. 5. 2144

f l c n h p  która JGchala 20 b-U o U U ę ,  ni. popołudniu po­
ciągiem  posp. Lwów-Podwoio- 
ozyska i przez zapom nienie 
zabrała mój k u f e r e k  iv  p « -  
k r o w e u  w raz z rzeczam i i 
a p a r a t e m  fu  to g  r a u
c i B j m ,  upraszam , by ze­
chciała takow y odesłać pod: 
Ryszard A d a m o w s k i ,  Lwów, 
P iekarska 35. , 2135

P «
pon raoszfei d z ie c in n e  
Haskie nie& zyte l*ar- 

<!zo m o c n e  p a r a  od  c t . SJ2, 
2 5 , 3 0 , :t:>, 4 0 , 5 0 , 0 5  do  

1,10 p o le c a  2145

M aks Mtihlfeld
Lwów, R ynek 1. 37,

Las-kawo Klecenia z |)row ineyi 
u sku teczn ia  fclę ja k  najrych le j.

^ f f i e s i k r n i .  % o s r o d e m  
d o  n a j ę c i a ,  Willa „He­

lena- ’ stelówka). Wiadomość 
^  nandlu J a n a  I t r e n i i i -  
s k »ego . 1982

"Lże frontow e pokoje z ku ­
ź n ią .  Zimorowicza 20 

2123

^ f f a r e t u c s e ,  pokoje umehlo- 
w  wane na sez0n le tn i do 
w ynajęcia. Bii;;Szej wiadomości 
udzieli R- Steingraher, S tani­
sławów lub Leontyna Stoin- 
graber, Jarem cze. 2041

Dora n. Prutem
Pokoje umeblowane oo wyna­
jęcia. Wiadomość: -Małeckiego 
Q I piętro. 2082

iUlTi/ł poszukuje ładnie ume- 
U1 illtl biowan. pokoju z oso- 
tym wchodem, razem  z tr i­
em ii t .  Biuro Dzienników 
tsaż riausm ana. 2152

jSTJT a w a l e r  z prow incyi, mlo- 
•™-“ - dy, przystojny, na odpo- 
w iedniem  stanow isku, pragnie 
zaślubić pannę młodą, w yksztal 
eoną, m uzykalną. Posag niewy- 
m agany. Fotografia pożądana. 
Dyskrecya zapewniona. Zglosz. 
„Tadeusz”, p.-r. Lwów. 2147

Pas i zajęcia.

a) 1’oszukiwcme.

Leśniczy
żonaty, z egzam inem rządow ym 
z lasowośei i rachunkow ości 
państw ., obeznany dokładnie 
z gospodarstw em  lasow'em i 
z manipulafeyą poszukuj" posa­
dy od 1 lipca br. Zgłoszenia 
W. J. Słowo Polskie. 2l3S

d & t i ib a  starsza, wd. po apte- 
karzu, poszukuje m iejsca 

do dzieci za skrom nem  w yna­
grodzeniem , aćr. A. B. Siowo
F rn n ęa i-* * e  dćsire so placer 
pour lc tem ps des vacances. 
Sbidresser E. J., Rue Pańska 11,
I. ćtago.

M a s z y n i s t a  egzam inow any 
poszukuje posadę. Wiadomość 
Biuro Br. M achniewskiego, Ry­
nek 26, Lwów.

D n n r f l t m i c e  korzennik po­
szukuje posańy. Łask. zgłosze­
nia p.-r. „Handlowiec”, Lwów.
N l o d a  o s o b a  poszukuje uiu- 
rowogo zajęcia, kasyorki, to­
w arzyszki, bony. „Peiicya” p.-r. 
głów na poczta.

l  / t l f t l u i o a a  p a n n a  iw haf- 
ciarstw ie, poszukuje m iej­
sca w domach pryw atnych wo 
Lwowie lub na prow incyi. Post. 
rest. S. K. Lwów.
l a t e l i g - e n t o a  p a n n a  poszu­
kuje posady bony, lektorki h f. 
do tow arzystw a starszej osoby. 
Bronisław a p.-r.

C z e l a d n i k  k o s z y k a r s k i
z chlubnemi św iadectw am i po­
szukuje zajęcia. Zgłoszenia : 
K arm elicka I. 8, parter.

I) Zaofiarowane.,
T fc ila g f is tr a  l a r m a c y i  lub

asysten ta  dobrze poleco­
nego poszukuje się. W arunki 
korzystne. Apteka tv Turce k. 
Chyrowa. 2032

ma g r i s t e r  f a r m  a r y  i  do­
brze polecony, znajdzie 

zaraz um ieszczenie w aptece 
w Chyrowie. 2092

d w  .^ k a t  Dr. Leszek Cyga 
w Bursztynie poszukuje 

starszego i młodszego k„ncy- 
pienta. 2099

A d w o k a t  Dr W łodzimierz 
Blażowski w Przem yślu 

poszukuje koncypienta. (2120

Ad  u  o k a t  D r .  F r i s c h
w Trem bow li poszukuje ru ­

tynow anego koncypienta
2115

D*© w y j a z d u  do Krynicy 
poszukuje się bony Niem- 

ki lub F rancuzki do starszego 
chłopczyka Zgłoszenia p rzy j­
m uje „Siowo polskie”. 2118

Haniel H i p o l i t a  S k o ­
w r o ń s k i e g o  w

Tarnopolu poszukuje młodego 
pomocnika. 2139

Poszukuje się panny
do kroju  i szycia sukien dam ­
skich do domu pryw atnego we 
Lwowie na czas m niej w ięcej 
12-dniowy. Adres: M. K., Ścież­
kowa 10, I-sre piętro (przecho­
dnia Mikołaja 19) 2129

M a s z y n i s t a  w orkfttbrer po­
szukuje posady w większym 
przedsiębiorstw ie P. S. D. p.-r. 
Jedlicze.
J e s t e m  bez zajęcia, przyjm ę 
w szelkie reperacye i odśw ie­
żanie mebli. Nowocki, ul. Za- 
m arstynow ska 1. 40.

I n t e l i g e n t n y  m łodzieniec po­
szukuje zajęcia  biurow ego lub 
lekcyi w m iejscu lub na  pro­
wincyi. Ł askaw e zgłoszenia: 
Czesi K , Lwów, Słoneczna 39.

M a n i p u l a n t  z pismem kaii- 
grafleznem i rądow em  poszu­
kuje  zajęcia  biurowego. J. B., 
poste-restante, Sambor.

Zdolnych m iejscow ych i 
na prow incyi poszukuje pod 
bardzo korzystnym i w arunka­
mi. Skład cytr. Jag ie llońska  9.

2151

Pbrmzopzędae T o w a ­
r z y s t w o  

a s e k u r a c y j n e  poszukuje 
zdolnych a k w i z y t o r ó w  z a  
s l a l i j  p l ą c ą  i p i  o w iz y ą .

Zgłoszenia sub D . A . 
przyjm uje „Główna Ageneya 
D zienników i O głoszeń” J. Hop- 
casa i A. Salomonowej w K ra­
kowie, plac M aryacki 2. 2134

Adwokat D a w i d
w Nowym Są­

cza poszukuje rutynow anego 
koncyp ien ta .’ 214o

ffl p t c l f  a r z  O berlaendcr 
- r * -  w Haliczu poszukuje pra­
ktykanta.. 2124

|  Wychowanie i nauka.

D o s z u k u j ę  l e k c y i  w domu 
obyw atolskiin do m ałych dzmei 
do I. lub II ki. gim. „Nauka 31“ 
p.-r. Lwów.

D o s k o n a ł a  H e r b a t a  f a f s i l t j u a  w własuem opakow aniu' 
1'4 funta 40, 50, 60 i 80 centów. — W y b o r o w e  O k r u ­
c h y  z  n a j l e p s z y  c l i  h e r b a t  f i  funta 35. 40 i 50 ct. 

a is  r b a t J .  r o s y j s k a  o r j  g i u a l n a  S e r g i u s z a  W . P e r ł o w a  
w M o s k w i e  L  funta 45, 53, <>0, 65, 7 6 /7 8 , 80, 98 ct. 
‘/a funta blaszanki 2 złr. 02 centów. 1953

0. i w m o w s k ;
L w ó w

ul. Trybunalska I.

% y c f i a 1 p;»Lukiujc
i  z w i e r z ę t a  w pozycyach 
naturalnych pięknie, trw a­

le i nadzw yczaj tanio, 
j i  S k a ,  L w ó w ,  
1 m agazyn broni 
i rowerów. 1879

ARBŁNZ’A szwajcarskie
b r z y t w y
z wymion-
nem i klin- •— —
gam i, są 
wsławione w całym świocie 
sw ą dobrocią, doskonałością 
i pewnością. Do nabycia pod 
zupeiną gw aranoyąfabrykanta, 
w w szystkich składach Austro- 
W ęgier. N ależy uw ażać na 
m arkę A . A R B E K Z , Jougue, 

( L a u s a n u e ) .  13

Brzytwy A rberiza
po cenach fabrycznych sprzedaje

Pielecki i Ska Lwów,
magazyn broni i rowerów.

Do Hrebenowa
powinni jechać chorzy na p iersi
1 zgnębieni na  duchu, a pewno 
doznają ukojen ia  w swoich 
cierpieniach, a naw et zupełnego 
w yleczenia, jeże li żyć będą po­
dług praw  natu ry  Można się 
umieścić w pensyonacie G l iń -  
s k k g o  w  I l r e b c n o w i c .  
M ieszkanie z usługą oraz cało­
dzienne zdrowe życie od zł.
2 50 od osoby. Proszę adreso­
w ać: S tanisław  Gliński, Hre-

benów. 1804

F r a n c u s k a  udzieli lekcyj 
w czasie w akacyj po zniżonej 
cenie najchętniej dochodzącym. 
W iadomość w Składzie herbat, 
Akademicka 8, Lwów.

n a u c z y c i e l k a  z m a t u r ą ,  
kwaJifikaeyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
we Lwowie. Adres J. W. Adm. 
„Słowa Pol.”

U c z e ń  V. kl. gimn. poszukuje 
lekcyi za skrom nem  w ynagro­
dzeniem. Zgłoszenia miedzy 
godz. 3 -  5, K alecza 18.
Drzygwiuję na wsi jednogo 
lub 2 chłopców do 1 lub 2-giej 
kłasy  gimn. lub realnej. F. Ru­
der, Bnczacz, przedm ieście.

■ ta l i a n o .  Poszukuję lekcyi 
w łoskiego języka. K ażdaiekcya 
po 1 koronie. A. Enis, ul. Syk- 
stsska  3

S c m i n a r z y s t k a  II. r  poszu­
ku je  lekcyi za skrom ne w yna­
grodzenie. J. M. 83 p.-r. Lwów.

Zakład wod o le c zn i cz y
pod kierunkiem  specyalisty do 
chorób nerw owych d r a  K u p ­
c z y k a  w  K r a k o w i e ,  przy 
ul. św. AgnieszKi 1. 6, został 
o tw arty  z lniem 1 maja. U rzą­
dzony z komfortem z zastoso­
w aniem  na juow szycn wymagań. 
W a n n y ,  n a t r y s k i ,  k ą p i e ­
l e  w » a o  e l e k t r y c z n e  n i a  

s a ż ,  e l e k t r y z o w a n i e .
1771

najnowsze 
kapelusze

filcowe, słomia­
ne oraz czapki 

poleca
■ieosauD

fi oz*(n5crz 
B IF L O Z T T K  - - —

Lwów, Halicka
1. 21. Cennik na żądanie franco

K o n k u r s .

■i)

P ierw sza krajow a fabryka

pud ełek  kartonowych
Olgi G łow ackiej i Sp. 

Lwów, Żulińbkiego 1]
poleca w szelkie w yroby w ten  

zakres wchodzące.

Do wydzierżawienia
od 1 M p e a  1809 

Ż e l e c h ó w  m a ty .  jedna  mila 
od stacyi kolejow ej Zadwórze, 
powia Kamionka sTumiłowa, 
roii 512 morgów, łąk  170 mor­
gów, ogrodów 21 mórg., gleba 
pszenna, budynki murowane 

w dobrym stanie.
Warunki dzierżawy u za­

rządu  dóbr w  Obladowie, po­
czta w miejscu. 2106

a

Pada gminna miasta Buska, uwzględniając zasługi 
k. starosty w Kamionce strumiłowej WP. Lu­

dwika Bernackiego, położone dla dobra gminy, na­
dała temuż honorowe obywatelstwo miasta Buska.

Bosionowski, przełóż, gminy.

Wydział Iiady powiatowej tv Cieszanowie rozpi­
suj o niniejszem konkurs na posadę inżyniera po­
w iatow ego z płacą roczną w sumie 1200 złr. i ry­
czałtem na objazdy w sprawach służbowych w sumie 
000  złr.

Kandydaci wymazać się winni:
a) iż nie przekroczyli 40 roku życia;
b) znajomością języków krajowych w słowie i piśmie :
c) dowodem ukończonych studyów technicznych 

z dwoma egzaminami państwowemi i praktyką 
przynajmniej dwuletnią w dziale budowy dróg 
i mostów przy władzy rządowe„ lab autonomicznej; 
świadectwem zdrowia i moralności.
Posada ta nadaną zostanie na rok jeden prowi­

zorycznie, poczem iiastąpić może stabilizacya.
Podania należycie udokumentowane i ostemplo­

wane wnosić należy do Wydziału Kady powiatowej 
w Cieszanowie, w terminie do 3(J czerwca br.

Podania zaopatrzone tylko zwykłymi odpisami 
dokumentów, nie będą uwzględnione i pozostaną bez 
odpowiedzi. 2133

Z W yd zia łu  iŁaay powiatowej.
Cieszanów, 24 maja 1899.

Strzelecki Długoszowski
sekretarz . zast. prez.

E o u k u r s .
Wydział, Rady pomRoioej w Cieszanowie rozpi­

suje niniejszem konkuis na posadę konduktora, 
względnie drogomistrza powiatowego z płacą roczną 
600 zł. i ryczałtem rocznym na objazdy w sprawach 
służbowych w kwocie 300 zł.

Kandydaci wykazać się winni:
a) że nie przekroczyli 40 roku życia,
b) znajomością języków krajowych w słowie i piśmie,
c) dowodami ukończonych przynajmniej dwóch kias 

szkół średni :h lub szkoły wydziałowej i praktyką 
przynajmniej dwuletnią w dziale budowy i kon­
serw acyi dróg i mostów przy władzy rządowej 
lub autonomicznej,

d) świadectwem zdrowia i moralności.
Posada ta będzie na razie prowizoryczną, a po 

upływie roku zadowalniającej służby, nastąpić może 
stabilizacya.

Podania należycie udokumentowano i ostemplowane 
wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej w Cie­
szanowie, w terminie do końca czerwca br.

Podania nieudokumentowane lub zaopatrzone 
tylko zwykłymi odpisami dokumentów, nie będą uw'zgie 
dn.one i pozostaną bez odpowiedzi. 2132

Z  W y d z i a ł u  K a d y  p o w i a t o w e j .
Cieszanów, 24 m aja 1899.

Strzelecki Długoszowski
Basi. prezesa.sek re ta rz .

2141
Praes. 7935 
15 L. W .

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, iż Prezy- 

dyum ck. wyższego sądu krajowego we Lwowie roz 
pisuje równocześnie rozprawę ofertowa, ua oddanie 
w drodze przedsiębiorstwa b u d o w y  g m a c h u  na po 
mieszczenie sądu powiatowego z aresztami i urzędu 
podatkowego w D e ła ty n ie .

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 
6 0 .0 0 0  z ł. aw. Oferty wnosić należy do ck. kiero­
wnictwa budowy gmachu sprawiedliwości we Lwowie, 
przy ul. Batorego 1.1, najpóźniej do dnia 17 czerwca 
1899 o godzinie 12 w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez ck. Mi­
nisterstwo sprawiedliwości, tudzież ogólne i szczegó­
łowe warunki budowy można, przejrzeć w biurze po­
danego powyżej kierownictwa budowy w zwykłych 
godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 25 inaja 1899.

2140
Praes. 7820 
15 L. /99.

OBWIESZCZENIE.
Podaje się do publicznej wiadomości, iż Prez3 

dyurn ck. wyższego sądu krajowego we Lwuwie roz 
pisuje równocześnie rozprawę ofertowe^ na oddanie 
w drodze przedsiębiorstwa budow y gm achu są ­
dow ego i aresztów  w  H orodence.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągła 
5 0 .5 0 0  zł. a. w. — Oferty wnosić należy do e. k. 
kierownictwa budowy gmachu sprawiedliwości we 
Lwowie, przy ulicy Batorego, 1. i ,  n a j p ó ź n i e j  
do dnia 17 czerwca 1899 r. o godzinie 12-tej w po­
łudnie.

Plaiij i kosztorysy, zatwierdzone przez ck. Mi­
nisterstwo sprawiedliwości, tudzież ogólne i szczegó 
łowe warunki budowy, można przejrzeć w biurze po­
danego powyżej kierownictwa budowy w zwykłych 
godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 25 maja 1899



8 „SŁO w u ru iiS K In .“ Nr. z dmą 1. czerwca 1899.

O R IE N T A L IN A  p u d er w  p łyn ie B a ! ^ a n i  d e  I t f L e c c a
n adaje  tw a rz y  p ięk n ą  i p rzy je m n ą  b iałość, od- znany powszechnie i od wieków wypróbowany śrouek do za- 

św e rza  i k o n se rw u je . C ena  1 złr. chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN IHLATOWICZ
Ł w ó m  (sklepy własne) ulica K opernika I. 3., Ha­
licka i. i ł . ,  H ra l.-ó ic : Sukiennice 1 '20., C sern ioW -  
ce: Rynek 1. 2., P rzc -m j/ś l:  F ranciszkańska I. 24

Orafoiony F.diSOiia oryginalne
A -

O

Ulepszone

jaKoteź w» w i w i u n j  au tom atyczne
oddające

g ł o s  i ś p i e w  l u d z k i ,  m uzykę jak
najnaturalniej za wrzucen±om monety 

rów nież

m  1L  wybór najnowszych w a łk ó w
na składzie u 1987

Jakóba Sfiaschlei a we Lwowie
ul. Jagiellońska 1. 13, II-gie piętro.

T

l o w o s f i  m u ^ y c K n e .
Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut mu­
zycznych — oraz ekspedycji pism peryodycznych

S, 1. Krzyżaiiowskiego w Kralow ie
w y jz ły : 2090

K o s K o w s k l :  Św ięto ognia, fantazyu ohoreograflezna, taniec
oyganów (ozardasz)

S ie » » e r  S i a i t r j  c y :  Sztafeta, polkr 
Ś w i c r z y ń s k J  M ic h # ! :  P u rim bal, oryginalne 

m elodye żydow skie 
W r o ń s k i  A d a m ;  Irenha, v\aice

,  Ludwik Heller, Marc z
„ Lutnia polska, częśó U

Z H u e r ^ c h o i r s K i  W U J j s l a w : „D uszyczkom a" 
I-ieśń z operetk i .P oseł z K rakow a", słowa 
L. G latm ana . . . .

zł. -•60 
— •60

-■ 60
1-20

—•60
1-20

-■ 60

i io  nabyoia  w e wazystKion księgarniach.

y r

E ti*

g :  K A W Y  ^
Ceylon olbrzymia '/z klg.......................... 1’08
Ceylon drobniejsza S/ś klg. . . . 1’—
K i WY przowyborne '/a klg. po 70, 80, 

88 i 92 ct.
KAWA f a m i l i j n a  zielona 8* ulg. 64 ct.

H E R B A T Y
w najszlachetniejszych gatunkach, aroma- 

tjczne V* ft. od 4-0 ct
R O fY JSK IE  ORYGINALNE:

Wassillego Perloffa i Synów, jakoteż Ra- 
stargnefla z Moskwy % ft. od 40 ct. 

WYS1BWKI z herbat najprz. % ft. od 35 ct.
Wyborne MASŁO deserowe ze śmietanki

z koroną lk  klg................................ 36 ct.
MASŁO deserowe ze śmietany Vz kl. 56 „

42
32

MASŁO kuchenne dobre 72 kl.
BRYNDZĘ świeżą V* kl.
WIKTUAŁY: jąk mąka, makaran, powi­

dła, ryż, świece, marmolada etc. po 
cenach, zniżonych.

Godzien świeże czereśnie, szparagi
i inne jarzynki.

MIÓD deserowy’ słoik . . . . od 20 ct. 
Już tegoroczne jab łk a  z Australii.

b o  K u p i e n i a  4W  O®' D o  w y n a j ę c i a

KOLEJE WĄZKOTOROWE
do celów  la scw y cb , g o sp o d a rczy ch  i prze­

m ysłow ych
na motor ręczny, konny, parowy lub elektryczny. 

N ow e patentow ane w alcow e ło ży sk a
z 50% zaoszczędzeniem oliwy i siły pociągowej

Roftssemann & Kiihnemann
A. K op p ela  k o le je 2081

w e L w o w ie Chorążozyzna 17 — Dom naftowy. 
Wiedeń, Praga, Budapeszt, Berlin.

M\d zdrojowy-liąpidiiwy wódLubień! siarczanych od Gródka, a półtorej 
od Szczoroa oddalony.

1 W o la  siarczaiaa, n a jsiln ie j­
sza ze w s z y s tk ic h  wód siarczan } ch kontynentu
2. Z n akom ite k ą p ie le  borow inow e.
3. u., czenie zi.nną wodą, elek tryczn o ścią , m asażem  

k ą p ie ic  rze czn e w  rt cre szczycy.

Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem  reum atyzm  mięśni 
i stawów, wypociny po zapaleniach. D ługotrw ale obrzęki po 
zwichnięciach i z łam an iach Choroby układu nerwowego, zołzy, 
chom by skóry, spóźnione postacie kiły, otyłość, choroby ko­
biece pizew łuczne zatrucia  m etaliczne tudzież neurastenia.

K o w m iR a c y a  ze Lw ow em  n ad er niatxvioaia.
Codziennie kursuje poczta powozowa po 75 ct. od osoby. 
L ek a r7 zdrojow y D r . J . W e ra icK l. 1748

Tanie a dobre G o r ą c e  ś n ia d a n ia  i  k o la c j e ,  
l* r * e k ą s k i z im n e  i  c i e l i c ,  
W in o  i  M iód n a  szk lan i*!, 
Ś w ie ż j  g r u b o z ia r n is ty  k a w io r  
Serj^ i  d e l ik a t e s y  w wielkim wyborze, 
Wyśkiienitb P iw o  pilzneńskie (akcyjne) z buczki.

p o l e c a  h a n d e l  „ p o d  E * a im ą “  2134

Z .  Z ^ ZDTTZZO W ^ C Z A ’ Ł  & & .
Lwów — ulica Akademicka 1. 6. — Lwów. Lokal otwarty do godziny 12 w nocy.

H E B L E i
o g r o d o w e

po bajecznie 

t a n i o h  e o n a c h

poleca fabryka

LWÓW
ul. Akademicka 1. 5.

M e r h i a t ę z n a k o ­
m itej

dobroci, poleca tandet W oh la, 
Lwów, pasaż Hausmana. 16

Dla P. T.

Cyklistów!
Swetery, koszulki, 
stney, pończochy, 
kamasze, czapki, 
paski 1 rękawiczki

213Gpoleca
w w ielkim w yborze 

po najtańszych cenai U 
nowo założony

Specyalny m agazvn  

towarów modnych to  panuw

J .L ó w e n łie c k
L w ó w  

u l .  S y k s tu s k a  1. 2 .

Najlepsze

tutki i bibułki
w k sią żeczk ach  

* p a p i e r u  S a s s o w s k i e g e
w y r o b i }  3 -  " ^ 7 x7 ” -  c j O ^ K T s l ^ I e g f o  w e L w o w i e .

a E T  W szędzie do nabycia. - ^ 5

, M ir f M ra f‘

B T JR O
Dr. Jurgeiisena iBiusclilichera

s  U T ra g ri.
Ueprezentacya na Gallcye Lwów, pi. 
LI Dąbrowskiego 1, Dr. J. Roszkowski.

Własna prarou ii chemiczna 
a n a liz y , i,.r-e|i.K.v fa b r y k a c y i.

Całkowite urządzenia i rekonstrukeya fabryk 
chemicznych wndłng najnow szych w ymogów 
techniki. — Cukrownie, gorzelnie, brow ary, 
destylarniH drzewa, lignitu, to rfu  i w eela, 
garbarnie, raflneryi nafty , fabryki parafiny, 
świbc, cerozyny i sm arów , fabryki barw . 
ków anilinowych i m ineralnych, fab ryk i m e­

talurgiczne i elektro-chem iczne. ____

Kosztorysy labryh i fabrykacyl Porada techu. zna.
n s a M g ^ l

Jedynastoletma praktyka.

- - - - - - - -
Cd^iącyr się do KRYNICY I i .  Tury­
stom i 1 Setom kąpi ilowyifi, p0. 
leca sit znana Z w y g ó d  i a o b r c j  

K uchni

C en y n m ia rk o w a n e*  
P o w o z y  1111 m ie jsc u .

Willę T r z e c k  !t<»i
obole park u , łaz ienek  i  źródeł położoną.

2001 J S a c r s ą d . .

N a  s e z o n  l e t n i !
do odświeżania i konserwowania letnich bucików.

L a k ie ry  do skór „Che-K re m y  żółte, pomarańcz, 
i brunatne

K rem w białe i czarne do 
lakierków  

T ly d e łk a  do czyszczenia 
w szelkich żółtych skór 

G lazurę żółtą, pom arań­
czową i b runatną

vreau
L a k ie r  Gartnera, na obu­

wie
A p ip tu rę  na  obuwie 
W a z s l in r  <tó kimsurwo- 

w ania skór, jakotoź 
Oryginalne k re m y  angiel­

skie i lak iery  na skórę
polecają 1359

Friedrich i Beacock
Lwów, u l. H e tm a ń sk a  1. 4.

NtaryaTapkowska
w  T arnopolu

w łaścicielka kamieniołomów w 
Dyczkowie i Zaścianoe Jostaruza

—: p ły t i k ostek  M
na chodniki dla miast kościo­
łów, kory tarzy . p*yt cokoło­
wych, balkonow ych, podesto­
wych, g robow ców , schodów 
prostych i klinow ych w dowol­
nej długości, kw ader, bloków 
na  pomniki, posiu...enta, obe­
liski i grobow ce Medal m ini­
s terstw a handlu i wystaw} bu- 
dowlanei. 2006

Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapaciin 
znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
43poleca H A N D E L  W Ł A D Y S Ł A W A

A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem . 

funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  1'40
funt Mblange de Moskau w oryg. opak., nnjlep. 2-50 
funt Imoerial cesarskiej w  "ryglu , opakowaniu 3.50 
funt Okruchów z naj epsz. herbat kwiatowych 1.20 
Znakom ita Kawa Cevlon franco 5 jfj, (Jo każdej Siaty] 9._

K o u k - i ir s .
W ydńal powiatowy w Jarosławiu ogłasza ni i i  ej- 

szou konkurs na posadę sek retarza  z plącą roczną 
i. 00 zlr., dodatkiem aktywnlnym 250 zlr., z prawen 
do czterech dodatków pięcioletnich po 110 zlr. i pra­
wem do emerytury, według obowiązującego statutu 
emerytalnego. — Posada ta  nadaną będzie na jeden 
rok prowizorycznie, poczem dopiero nastąpi stabilizacya.

Ubiegający się o tę posadę winien wykazać:
1. Dowód ukończonych nauk praw niczych z 3-ma egza­

m inam i państw ow ym i, trzech le tn ią  p rak tyką  konceptow ą 
w dziale adm inistracyjnym  przy m agistracie mb przy władzy 
rządow ej politycznej, przy W ydziale Krajowym lub przy W y­
dziale powiatowym.

2. Zupełną biegłość w językach  k ra jow ych  i w języku  
niem ieckim.

3. Że n ie przekroczył 40 roku życia.
4. Praw o obyw atelstw a austryackiego.
5. Św iadectw o zdrowia.
6. Świadectwo moralności.
W godnym uwzględnienia wypadku, może Wy­

dział nadać posadę i temu z kandydatów, któryby się 
nie wykazał wszystkimi egzaminami państwowymi.

Podania należy wnieść najpóźniej do dma 20 
czerwca 1899. 2150

Z W yd zia łu  pow iatow ego.
Jarosław, dnia 28 maja 1899.

m
H

f i

H

IL v fE ćd .

„ I  M  I
poleca ua sezon kapelusze damskiie
i dziecinne Piorą i kwiaty. — Ulica 
Jagiellońska 1. 7, I. piętro, (róg ulicy 

Trzeciego Maja.
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N a k ła d e m  S p ó łk i w y d aw n icze j wc Lwowie, tl to w . zar. z o g r . poręką. —  Z drukarn i „S ło w u  P o ls k ie g o “ w e Lwowie, pod zarządem  llalaciusk iegó .


